PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kof., 

«n odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwarialnie 8 kor. W państwie Nie 

mieokiem kwartalnie 10 kor., w uinych 

raństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Ceua numeru pojedynczego 10 hal, 
u somera poniedziałkowego 4h. 


Kraków. Sroda 5 Stycznia 1910. 
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GLOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: c godz. 8-ej rano i c godz. G-ej wieczorem. 


Rok XVII. 


Listy! plenięźne,! przekazy za prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna Irar o 
do Administracyi „Głosu Narodu”, -- 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agency! przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie nionarc"ii i w pañ- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podiegają opłacis 
pocziowej. — Rękopisów redakcya “ic 
SWTKCH. 


Adres Red.: "Jl. św. Krzyża l. 7. Adres 
tel. „Głos © -* Aun" Kraków. Tel, Nr.190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża | Mikołajskiej L. 7. Od miejaca za wiersa drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
Ray raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi Itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pro- 
uumerstorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednin Haasenstein & Vogler, M. Dukes H. Schalek, B. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Beriinie F. E. Coe, w Budapeszcie ]. Leopoid, w Paryżu de Raczkowski 14 Cito 


KARNAWAŁ 


KOSZULE frakowe 

RAMIZELKI balowe białe i kolorowe 

KRAWATY w nadzwyczajnym wyborze 
WICZRI męskie i damskie 


„GŁOS NARODU" 


przeznącza w roku przyszłym dla swoich Czy- 
telników 
następniące premie: 
Wszyscy prenumeratorzy „Głesu Narodu* 
abonować mogą na mocy zawarcia przez nas 


LRRIERKI oryg. amerykańskie »Excelsior« | układu po znacznie zniżonej cenie 


PERFUMY 


poleca 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. 


00 KHYDAWNICTKA. 


„GŁOS NARODU“ 


wychodzić będzie 1 w roku przyszłym z tym A 
er programem jakojedyny w kraju AF E każda mieści kilkanaście wzorów 


dziennik cbrześcijańsko-demokratyczny. |y 


„GŁOS NARODU“ 


będzie zamieszczał w roku przyszłym arty- 
kuły, korespondencye i prace literackie PP. 


„Tygodnik Mód i Powieści“ 


który w ciągu lat 50 zdobył sobie stanowi- 
sko najlepszego i najpełniejszego orgapu 
domowegoogniskakobiety pelakiej. 
Na treść „TYGODNIKA* składają się nastę- 
pujące działy: Powieść, Dział mód i strojów 
kobiecych, Tablice z krojami, Hygiena, Dział 
gospodarczy, Dział ogrodniczy, Dział pracy 
społecznej, Kuchnia dyetetyczna i jarska, Hy- 
giena młodości i piękności. 


Jako bezpłatne premium daje „TYGODNIK“ 
dwa razy w roku olbrzymie 


KOLOROWE TABLICE MÓD, 


aje przegląd mody najbliższego sezonu, a 
handłu księgarskim Kosztuje 2 K 50 n. 
ZNIŻONA PRZEDPŁATA dla naszych abo- 
nentów wynosi w Krakowie kwartalnie 
3 K 40 h. — na prowincyi 3 K 75h. 
Na poleconą przesyłkę każdej tablicy ko- 


prof. Czerkawskiego, prof. Dra M. Straszew- lorowej należy dołączyć 50 h. 


skiego, prof. Dra M. Rostworowskiego, prof. 
Dra M. Zdziechowskiego, Dra Lucyana Rydla, 


Również na mocy specyalnego układu 


Kazimierza Bartoszewicza, Dra Tadeusza Że-|prenumeratorzy nasi mogą otrzymywać po 
leńskiego, Dra Kazimierza Lubeckiego, Dra | znacznie zniżenej cenie 


Zygmunta Stefańskiego, (Listy z Francyi), Dra 
8. Cięglewicza, Dra K. Rakowskiego, Dra Je 
rzego Żuławskiego, Jeske-Choińskiego i w. i. 

W odcinku „GŁOSU NARODU* drukować 


będziemy w roku przyszłym niezwykle inte-|Tygodnik ilustrowany, poświęcony 


resującą fantastyczno-społeczną powieść J. 
Żuławskiego pod tyt.: 


„STARA ZIEMIA. 


przesilenie na Węgrzech. 
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 4 stycznia). 


Misya Dra Lnkacsa. 


Budapeszt. (T. B.) Węg. biuro koresp. do- 
nosi 2 Wiednia: Dr Lukacs przyjęty dziś zo- 
stał przez monarchę na posłuchaniu, które 
trwało 5 kwadransów. Cesarz przyjął do wia- 
domości sprawozdanie lukacsa i polecił mu 
utworzyć gabinet, a dotyczące propozycye 
przedłożyć sobie w najbliższych dniach. Pre- 
zydent ministrów Lukacs udaje się z powro- 
tem do Budapesztu. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Dzisiejsze poranne 
dzienniki węgierskie prawie bez wyjątku po- 
mieszczają bardzo pessymistyczne artykuly 
wstępne o sytuacyi. Wczoraj wieczór o godz. 
7 wyjechał Dr Lukacs do Wiednia. Przed wy- 
jazdem konferował Dr Lukacs z przedstawi- 
cielami wszystkich partyi, należących do ko 
alicyi, z wyjątkiem partył Justha. Dr Lukacs 
prosił tych przywódców, aby zgodzili się na 
uchwalenie dwumiesięcznego prowizoryum 
budżetowego, jak to przewiduje konstytucya, 
w razie, gdy lzba poselska ma być rozwią- 
zana. Stronnictwa te zgodziły się na to. 

Jeżeli Dr Lukacs zostanie stałym mini- 
strem, to utworzy gabinet parlamentarny, 
złożony z członków stronnictwa staroliberal- 
nego i wysokich biurokratów. Następstwem 
uchwalenia prowizoryum budżetowego będzie 
rozwiązanie Izby. 


Pomyślny zwrot. 


„Niwę Polską* 


sprawom politycznym, ekonomicznyin, społe- 
cznym i literackim. 

»Niwa Polska< jest bezpartyjnem, szcze- 
rze narodowem i katolickiem największem 
inajtańszem ilustrowanem polskiem pi- 


bezpłatnie, do rozmaitych miast rosyjskich 
pod warunkiem, że nie wrócą do Petersbur- 
ga, jak długo uroczystości pogrzebowe nie 
będą zakończone. Policya petersburska boi 
się niesłychanie zamachu na cara podczas 
pogrzebu. 

Wieden. (Tel. wł.) Na pogrzeb wielkiego 
księcia Mikołaja Mikołajewicza, jako repre- 
zentant dumu habsburskiego, wyjechał wczo- 
raj arcyksiążą Fryderyk. Do Petersburga 
przybędzie arcyksiążę jutro 1 zabawi tam 
dwa dni. 


Nowy pałac carski. 


Petersburg. (Tel. wł.) Mikołaj II postano- 
wił wybudować nowy pałac w Liwadyi z 
marmuru włoskiego. Koszta budowy tego 
pałacu wyniosą 4 do 5 milionów rubli, Mar- 
mur będzie sprowadzony z Włoch. 


Dżuma, 


(—) Astrachań. (Tel. wł) W osadzie Ak- 
bałyka, wewnątrz ordy kirgiskiej,j w gub. 
astrachańskiej, stwierdzono dżumę. Umarły 
3 osoby, chorych jest 8. Dokonywane są o- 
ględziny ludności okolicznej. 


$kazanie żydówki za obrażanie 
uczuć katolickich. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj trybunał kasa- 
cyjny zatwierdził wyrok, skazujący kupcowąę 


Wledeń. (Tel. wł.) »Neue Fr. Presse«< wie-|krakowską Esterę Frisch na 7 dni aresztu za 


czorna donosi, że posłuchanie Dra Władysła- |to, że używała do obwijania swych towarów 
wa Lukacsa u cesarza trwało przeszło go-|arkuszów gazety p. t. „Posłaniec Serca Jezu- 
dzinę. Rezultat tej audyencyi jest sowego". Na tej gazecie jest wizerunek Je- 
bardzy pomyślny, cesarz bowiem zde- | Zusa Chrystusa i Serca goręjącego. Trybunał 


cydował się nie 


powoływać hr. Kbuen- | kasacyjny zatwierdził ów wyrok, motywując 


Hedervarego, lecz zamianować stałym preze- |tak samo jak poprzednie, aby Estera Frisch te- 
sem ministrów węgierskich Dra Lukacsa,|80 czasopisma nie używała do obwijania to- 
któremu polecił, aby utworzył stały gabinet |warów, ponieważ to obraża uczucia katoli- 


węgierski. 


ków. Mimo to Estera Frisch po wyroku w 
dalszym ciągu używała tego czasopisma do 
zawijania towarów. 


Z Rosyi i zaboru rosyjskiego. ===>=====----—— 


Aresztowanie całej redakcyl, 
Petersburg. (T. B.) Z Warszawy donoszą: 
Cała redakcya i zecerzy dziennika 
rosyjskiego »Warszawskoje Utro« 
zostali w nocy aresztowani i o8a- 
dzeni w więzieniu. 


Iście rosyjski pogrzeb. 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narodn* z dnla 4 stycznia.) 
Giełda. 
Wiedeń (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej tendencya pogorszyła się 


pod wpływem wiadomości, że prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych wydał orędzie przeciw 


de Trevise, F. Jones & Cle, A. Lorette. 


smem tygodniowem i obok obfitego mate- 
ryału z dziedziny nauki, spraw społecznych 
i ekonomicznych, pomięszczać będzie stale 
doborowe powieści, mowelę, humory- 
stykę. 

Wśród mnóstwa ilustracyi, stale w ka- 
żdym numerze znajdować się będzie osobny 


albumowy obraz, 


nadający się do oprawy. 


Prenumerata niebywale niska: 
2 kor. 40 hal. kwartalnie. 


Dla czytelników >»QGłosu Narodu< przed- 
płała zniżona na 2 kor. kwartalnie. 

Adres Administracyi: Kraków ul. Sław- 
kowska 21. 

Należytość za »Niwą Polskąc nadsyłać 
również można razem z prenumeratą >Gto- 
su Naroduc. 


Bezpłatnie || 
Biblioteka „Głosu Narodu“. 


Każdy nowy prenumerator otrzyma dzie- 
sięć tomików nowel najcenniejszych autorów 
swojskich I obcych — tudzież sensacyjną po- 
wieść pod tyt.: 


HOTEL BRISTOL 


bezpłatnie, jedynie za zwrotem kosztów prze- 
syłki w kwocie 40 halerzy. 

Każdy nowy prenumerator otrzyma również 
bezpłatnie początki drukujących się obecnie 
powieści 


„EROS i AFRODITE“ Lucyana Rydla, 
tudzież „ZDRAJCY Oppenheima. 


Prenumerata wynosi w Krakowie miesięcznie 
2 K, kwartalnie 6 K, za odnoszenie do do- 
mu dopłaca się 40 hal. „miesięcznie — Na 
prowincyi miesięcznie 2 K 7u hal, kwartalnie 
8 Kor. 


Tajni radcy. 


Wiedeń. Cesarz nadał — jak to przed kilku 
dniami było zapowiedziane — godność taj- 
nych radców ministrom Dr Władysławowi 
Dulębię, Dr Schreinerowi, Dr Weiss- 
kirchnerowii Dr Hohenburgerowi. 


„Rotchspost* o Banku parcelac;jnym. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Organ oficyalny stron- 
nictwa chrześcijańsko = społecznego »Reichs- 
poste przynosi ze Lwowa obszerny 
artykuł o zajściach w Banku par- 
celacyj nym. Charakterystyczne, że dzien- 
nik »Reichspost« do tej pory milczał v tej 
sprawie, obecnie jednak poświęca jej długi 
artykuł, widocznie na życzenie przywódców 
stronnictwa chrześcijańsko-spełecznego. 


Echo procesu © „zdradę stanu”. 


Wiedeń. (Tel. wł.) »Noue freie Presse« 
przynosi wiadomość, że szef sekcyi w austro- 
węgierskiem ministerstwie spraw zagranicz- 
nych Dr Jettel, szef biura prasowego (li- 
terackiego) ustąpi w tych dniach na 
emeryturę. Następcą jego będzie wiceszef 
biura literackiego Dr Kania, Węgier. — To 
ustąpienie Dra Jettla, jakkolwiek ma 
odbyć się wśród odznaczeń i honorów, 
jest następstwem niefortunnego 
wyniku procesu Dra Friedjunga z 
posłami chorwackimi, Dr Jettel był 
bowiem tym, który pośredniczył w dostar 
czaniu materyałów między hr. Aehrenthalem 
i Friedjungiem oraz dziennikiem »Reichs- 
poste. 


Zwołanie sejmów. 


Wiedeń. (T. B.) Sejmy Dalmacyi i Ka- 
ryntyi zostały zwołane na d. 17 bm. 


Choroba wybitnego posła. 


Lwów. (T. B) Dzienniki donoszą, że po- 
seł Dr Eugeniusz Oleśnicki doznał w nie- 
dzielę udaru serca. Lekarzom udało się za- 
pobiedz grożącej Katastrofie. Stan jeszcze 
ciągle bardzo poważny. Lekarze polecili cho- 
remu aby leczył się kilka miesięcy w połudn. 
klimacie. 


Olbrzymia defrandacya w banku. 


Praga. (Tel. wł.) O defraudacyi w »Cze 
ska Banka<, którego dyrektorem jest były 
burmistra Pragi i b. poseł Srb, donoszą, Iż 
defraudantem jest Józaf Korinek, urzędnik 
tego banku. Już dziś rano doniosły dzienni- 


Skupianie czy rozproszenie, 


stronnictwa. Sprawa wywołała w prasie go- 
rącą dyskusyę. Projektowane bowiem stron: 
nietwo znalazło zasadniczych przeciwników 
przedewszystkiem w obozie katolickim. Prze- 
ciw jego założeniu wypowiedział się Ks. God- 
lewski, 
»Dziennikowi Powszechnemu« odłam obozu 
katolickiego, zgrupowany pod sztandarem 
chrześcijańsko- socyalnym. Ogłoszone w dzien- 
nikach oświadczenie, wyjaśnia i motywuje 
to negatywne stanowisko chrześcijańskiej de- 


oświadczenie — papież Pius X. wystosował 


niejszą i nieograniczoną wolność zapatrywań 
w tych mianowicie sprawach, które nie wcho- 


skiej sądzimy, że należy Ściśle i zasadniczo 


Nowy port wojenny anstryacki. 

Wiedeń.. (Tel. wł). »New York Herald< do- 
niósł z Wiednia, że Austrya przystą- 
piła do budowy portu wojennego 
Sebenico. Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że istotnie rezpoczęto już opra- 
cowywać projekty celem wykonania tego 
portu. 


Podróż ministra włoskiego. 

Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki włoskie dono- 
szą, że włoski minister spraw zagranicznych 
złoży niebawem wizytę hr. Aehrenthalowi 
w Wiedniu, poczem uda się do Berlina. 


Odroczenie Skupsztyny. 


Belgrad. (T. B.) Skupsztyna odroczyła pię 
do 29 stycznia. 


Bułgarowie przeciw Turcyl. 


Sofia. (T. B.) Zapowiedziane zgromadze- 
nie protestujące, a zwołane przez tut. Mace- 
dończyków, przeciw złemu traktowa 
niu Bułgarów w Turcyi, odbyło się 
wczoraj. Macedoński prof. Mileticz w ostrych 
słowach potępił postępowanie Turcyi wobec 
Bułgarów i postawił rezolucyę wzywającą 
rząd bułgarski do wystąpienia 
przeciw Turcyi dla ochrony Bułgarów 
w Macedonii. 


Powodzie w Bułgaryil. 

Sofia. (T. B.) Jak z południowej Bułgaryi 
donoszą, kilka miejscowości stoi tam pod 
wodą. Ruch kolejowy na linii Konstantyno- 
poł-Sofia jeszcze nie przerwany. 

Aresztowanie fałszerzy pieniędzy. 

Londyn. (Tet. wł.) Policya aresztowała 
dwu fałszerzy, Węgra i Francuza, którzy 
mieli płyty na wybijanie banknotów 50 i 
100 koronowych auatryackich. 


Konstantynopoł. (T. B.) Jenerał Goltz po- 
wraca 19 b. m. do Niemiec. 


W Królestwie Polskiem pewne sfery ka- 
tolickie rzuciły przed kiiku miesiącami myśl 
utworzenia »narodowo-katolickiego« stron- 
nictwa. Popierał gorąco ten zamiar warszaw- 
ski »Dziennik Powszechny«, który opracował 
i ogłosił już szczegółowy program nowego 


a przedewszystkiem — najbliższy 


mokracyi wobec projektowanego stronnictwa. 
»Dnia 30 października 1906 — brzmi to 


własnoręcznie orędzie na ręce kardynała Fi- 
schera w Kolonii, stwierdzając, że : 
pozostawia każdemu katolikowi najzupeł- 


dzą w zakres religii. 
»W myś! tego orzeczenia Stolicy Apostol- 


odgraniczyć sferę religijną od politycznej. 
W kwestyach religijno-wyznaniowych, chyląc 
bez zastrzeżeń czoła przed powagą władz, 
ustanowionych przez Kościół — uważamy za 
niesłuszne, a nawet wręcz szkodliwe 
stworzenie takiego stronnictwa, 
któreby w organizacyi swej opie- 
rało się na hierarchii kościelnej, 
a w ten sposób powagę władz kościelnych 
i winne im posłuszeństwo w rzeczach wiary, 
przenosiło na grunt spraw świeckich. 

» Upatrywalibyśmy w tem niemały uszczer- 
bek dla dobra Kościoła i dla spr- 
kraju wogóle, gdyby, bądź przez niawłaściwe 
postanowienie, bądź niejasne sformułowanie — 
miało się wyłonić przekonanie, że obowią- 
zkiem każdego katolika jest popieranie poli- 
tycznych celów stronnictwa narodowo-kato- 
lickiego, lub że dyrektywom tym winno się 
tak ulegać, jak się ulega powadze Kościoła 
w sprawach religii. 

»Przeciw wytworzeniu się takich myl- 
nych poglądów z góry jaknajsilniej zastrzedz 
się należyc. 

Dalej oświadczenie stwierdza, że w dzi- 
siejszych warunkach politycznych stronnictwo 
Narodowo-katolickie jest wogóle zbytecźne. 

Wywody >oświadczenia< zasługują na 
głębszą uwagę. Nie ulega wątpliwości, że w 
społeczeństwie maszem jest niezbędne zsze- 


ki o tej defraudacyi, następstwem czego by- 


Petersburg. (Tel. wł.) W ostatnich dniach |trustom fabrykantów na szkodę konsumen- 
z powodu pogrzebu W. ks. Mikołaja Mikoła- |tów. Alpiny nieco spadły. Także stosunki po- 
jewicaa, policya petersburska aresztowała |lityczne na Węgrzesh wpłynęły bardzo nie- 
1186 osób, podejrzanych politycznie. Również | korzystnie na giełdę. 
wysłano 400 studentów na koset rządu, 


ło aresztowanie nietyłko Korinka, ale także 
właściciela kantoru wekslowego Cohna i je- 
go dysponenta Rotha. Wysokość defraudacyi 
wynosi 390 tysięcy Koron' »Czeska Bankac 
| odesuie dotkliwie tę defraudacyę. 


regewanie sił katolickich do wspólnej pracy 
narodowej i społecznej. Ale czy powstanie 
stronnictwa pod firmą  „katolicko-narodo- 
wą“ nie byłoby objawem niepożądanym ? 
Przecież istniejąca już w Królestwie chrze- 
Ścijańako - demokratyczna organizacya nie- 


e a p a 
Piwo Pilzneńskie B. B. 
(lirgueli) 

2 Browaru Mleszczańskiego w Pilanie 
założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oras 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca: 


Jeneralna Reprezermtacya 


Rrzków, Jagiellońska 2. Tel. 964. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój” Piizneński (Urquell) 
jest tylko z marka B. B. na kapsiach, korkach i ety- 

kietach uwidocznioną. 


tylko może, ale powinna zjednoczyć pod 
swym sztandarem wszystkie żywioły kato- 
lickie do wspólnej pracy narodowej i spo- 
łecznej. Pocóż więc tworzyć nowe stronnic- 
twa, któreby tylko rozpraszały siły obozu 
katolickiego ? 

To też nie ulega wątpliwości, że zamiar 
utworzenia stronnictwa narod. katolickiego 
w Król. Pol. był nie tyle wypływem istotnej 
potrzeby, ile rezultatem po części ambicyi 
osobistych — po części pewnych kombinacyi 
partyjnych. Zjawisko to można obserwować 
także i u nas—niektóre żywioły katolickie nie 
zdołały otrząsnąć się jeszcze z naleciało- 
ści przestarzałego konserwaty- 
zmu. Dla tych żywiołów program chrześci- 
jańsko-socyalny, choć oparty na zasadach 
szczerze katolickich, jest zbyt.. radykalny, 
zbyt.. szeroki pod względem społecznym. 
Bezpodstawności tych zapatrywań nie po- 
trzebujemy wykazywać. A przytem jeet to 
rzecz bardzo niebezpieczna, zasady ehrześ- 
cijańskie zamykać w ciasnych ramach Ściśle 
politycznych party. Byłoby to właśnie 
zaprzeczeniem idei chrześcijańskiej, która 
musi ogarnąć najszersze warstwy ludu : 
nieść ukojenie najbardziej upośledzonym i: 
potrzebującym. 

Kto pragnie szczerze zwycięstwa zasad 
katolicko-chrześcijańskich — musi te zasady 
wcielać ; we wszystkie przejawy życia nare- 
dowego i społecznego, musi dążyć, aby i w 
stosunkach społecznych zapano- 
wała chrześcijańska sprawiedli- 
wo ść. 

A w tym właśnie Kierunku najszersze 
pole do pracy otwiera się pod sztandarem 
chrześcijańsko-socyalnym. 

I jeszcze jedno niebezpieczeństwo wyni- 

kające z formacyi politycznej pod firmą ka- 
tolicką należy podkreślić. Oto wprowadza 
ona zamieszanie ł niezgodę w szeregi kato- 
lickie. Bardzo wielu i to może najlepszych 
katolików którzy jednak do nowego 
stronnictwa należeć nie chcą — mogą zu- 
pełnie słusznie protestować przeciwko przy- 
właszczeniu sobie niejako monopolu katoli- 
cyzmu przez szczupłe grono działaczy poli- 
tycznych. Wypływające stąd polemiki, mogą 
dać jedynie żer żydom i bezwyznaniowcom, 
czyhającym na każdą waśń w obozie kato- 
lickim... 
, Z tych wszystkich względów musimy u- 
znać myśl organizowania stronnictw, zwą- 
cych się specyalnie katolickimi — za niers- 
żądaną dla interesów katolickich. 


Nie wierzą własnemu rządowi. 


Ministrowie rosyjscy zapewniają uatawi- 
cznie, że na Dalekim Wschodzie pannie spo- 
kój zupełny i że możliwość wojny z Japonią 
jest zupełnie wykluczoną. Tymczasem opinia 
publiczna rosyjska nie wierzy tym zape- 
wnieniom. Właśnie dlatego, że to mówią 
ministrowie rosyjscy, Rosyanie 84 przeko- 
nani, o bliskim wybuchu wojny z Japonią. 

Przedewszystkiem powołują się na wy- 
padki z przed lat sześciu. Przecież i w 1904 
roku rząd rosyjski ustawit_nie, bo jeszcze 
w dniu 5 lutego zaręczał, że nie bęuzie woj- 
ny z Japonią, ponieważ „nie chce wojny ce- 
sarz rosyjskie. Że jednak o wybuchu wojny 
decyduje co najmniej dwóch przeciwników, 


rzet+ wojna wybuchła, gdyż życzyła je, 
330 iaponia. Tak samo i teraz. Japonia, 
lecz Rosya rozstrzyga o wybuchu wojny. 


Minisi. wwie rosyjscy 'gą sto razy każdego 
dnia powtarzać, iż i: przyjdzie do wybu- 
chu wojny, tymcz."*em wojna się rozpocznie 
natychmiast z chwilą, gdy Japonia skończy 
przygotowania wojenne i uzna, że akcya 
krwawa przyniesie jej powodzenie, 

Zresztą człowiek zawsze nie wierzy temu, 
co wywiera na nim wrażenie niemiłe, wy- 
czekuje natomiast z upragnieniem nadejścia 
wypadków szczęśliwych. I właśnie dlatego 
większość olbrzymia Inteligencyi rosyjskiej 
nie chce wierzyć zapewnieniom poxojowym 
własnego rządu, lecz czeka z upragnieniem 
drugiej wojny z Japonią. Ta druga wojra 
przyniesie Rosyi jeszcze większą klęskę, niż 
pierwsza, wyrośnie na pogrom dziejowy, be 
odrzuci Rosyę od Oceanu Spokojnego i bę- 
dzie wstępem do utraty całej Syberyi. Leca 
właśnie takiej klęski pragną te wszystkie 
żywioły, które chciałyby, by naród rosyjski 
zrancił z siebie jarzmo niemieckiej, na 
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miecko-policyjnych wzorach ćwiczonej biu-|bo w obliczu całego Krakowa, dla wszyst- 


rokracyi. Takiego pogromu wyczekują ci 
wszyscy patryOci rosyjscy, którzy widzą, że 
tyrania Hoisteinów-Gottorpów prowadzi na- 
ród rosyjski do ostatecznego upodlenia mo- 
ralnego. 

Kieska z lat 1904—1905 zawiodła Rosyan. 
Nie dała im właściwie żadnych zysków poli- 
tycznych. Dała stanowczo mniej, niż klęską 
zakończona wojna krymska. Wtedy Aleksan- 
der ll. podjął uwłaszczenie włościan, wpro- 
wadził ziemstwa i samorząd miejski, zrefor: 
mował sądownictwo na sposób europejski, 
powołał do życia instrtucyę sądów przysię- 
głych, zniósł cenzurę ula prasy rosyjskiej 
Był to oibrymi skok naprzód. Olbrzymi i 
trwały. Nie śmiał sie targnać na te reformy 
ojca policyjno-ograniczony Aleksander III 

Mikołaj II. okazał się wiarołomcą. Dał 
reformy konstytucyjne pod wpływem stra- 
chu. Gdy się przerież nerwy cara-pułkownika 
uspokoiły, zaczęto chytrze aż do nikczemno- 
ści Jedną reformę pu drugiej odbierać. Duma 
jeszcze istnieje, lecz w akompaniamencie 
stanów wyjątkowych, szubienic, jęków wię 
źniów politycznych, ryku rozbestwionej v- 
chrany, Szelestu banknotów, kiórymi nie- 
winni muszą się okupywać łotrom, orderami 
i galonami świecącym. 

A więc o wojnę drugą z Japcnią woła 
każdy w Rcsyi, kto zachował czyste serce 
i charakter. ponieważ tylko ta druga wojna 
inoże dać Rosyi wolność, potrzebną niby po- 
wietrze, dv daiszego życia. 


0 pomnik grunwaldzśi, 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Skoro kwestya umieszczenia pomnika Ja- 
giełły w Krakowie, jeszcze otwarta, proszę 
najuprzejmiej o wydrukowanie w swoim 
dzienniku i mojego pcd tym względem za- 
patrywania. 

Król Jagiełło, bohater i zwycięsca, oble- 
cany nam w postaci spiżowej na koniu, w 
500 lat po pogromie Krzyżaków pod Grun- 
waltiem, powinien w Krakowie zająć miej- 
sce ze wszech miar stosowne, — a więc od- 
powiednie jego majestatowi królewskiemu, 
zgodne z iatencyą wspaniałomyślnego ofia- 
rodawcy i rzeźbiarza—i dogadzające w zupeł- 
ności naszym obecnym i przyszłym pragnie- 
niom. Tym trzem warunkom edpowiada we- 
dług mego zdania tylko jedno miejsce w 
Krakowie, a jest niem piac gotowy i po- 
wstać mający, po zburyeniu domów. na prze- 
ciw Magistratu, przy ulicy Grodzkiej, która 
stanowi pryncypalny trakt z kolei na Wa- 
wel i z zamku królewskiego, do serca Kra- 
kowa,—na Rynek. 

Magistrat nasz, jako budynek stylowy, 
okazały i niegdyś siedziba wielkopańska, £ 
bndowilą tuż obok gotycką tj. z kościołem 
Francisykańskim i z takim samym na przeciw 
Dominikańskim, tworzy dla tego pomnika 
tło bardzo odpowiednie, któremu wielkiej 
wartości i uroku trwałego dodają w wyso- 
kim stopniu wspomniane sąsiedztwa. 

Tryumfagor grunwaldzki mógłby stanąć 
zatem na powyższym placu, przed Magiatra- 
tem w samym środku, frontem do ul. Grodz- 
kiej, — by mieć po stronie lewej: błogosła- 
wioną Salomeę, królewnę i królową i przod- 
ka na tronie króla Pudyka, spoczywających 
w kościele Franciszkańskim, — wresacie 
św. Jacka I króla Leszka z Piastów Czarne- 
go u Dominikanów; po prawej stronie — 
w samku królewskim, wstawionych swoich 
potomków i swoją tam, nie za uługo świę: 
tą, Jadwigę — a przed sobą, w ocaach, ruch, 
ustawiczny na Wawel i ku Rynkowi. 

W tym punkcie Jagiełło będzie najdogo- 
dniej i naprawdę zacnie umieszczony, bo 
wśród przodków na tronie polskim i po- 
tomków w pobliżu, przed siedzibą władzy i 
rządów nad miastem i niedaleko biskupów 
krakowskich, s których jeden (Zbigniew Ole- 
śnicki kardynał) uratował mu życie, właśnie 
pod Grunwaldem. U Franciszkanów też stał 
się wielki król chrześcijaninem. 

Tu i pomnik będzie najbezpieczniejszy, 
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ZDRAJCY. 


(Powieść Filipa Oppenheima). 
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Wejsiał gazetę księciu, podsuwając mu 
prawie przed oczy rysunek, pod którym 
skreślonych było słów kilka ołówkiem, w ję- 
zyku angielskim. 

Książę Illicz miał zaledwie czas przeczy- 
tać, co następuje: Baczność! mniemany pop 
jest szpiegiem. Pan masz być odtąd W. B., 
resztą bierzemy nasiebie<. Pop przechylił się 
ciekawie, mówiąc: 

— To musi być jakiś wesoły żarcik, 
chciałbym także zobaczyć. 

Ale Brand, nie tracąc przytomności, wy- 
rwał szybko gazetę z rąk księcia Illicza, mó- 
wiąc ze śmiechem: 

-— Za pozwoleniem | Lektura to wcaie 
nieodpowiednia dla osoby duchownej, nie mo- 
żemy pokazać ojcu, chociażby przez szacu- 
nek dla noszonej przez niego sukni. 

Pop przybrał wówczas minę poważną, u- 
pewniając, że w takim razie nie jest wcale 
ciekawy. Rajkowicz i Brand opuścili prze- 
dział, pozostawiając księcia Illicsa sam na 
sam s nowym jego znajomym. Pop zdawał 
się nad czemś namyglać, potem rzekł: 

— Panie Brand, wszak tak nazwali pana 
pańscy przyjaciele ? 

— Nazywam się istotnie Walter Brand. 

— Pan jesteś zapewne oficerem ? 

—- O mie — odpowiedriał spokojnie ksią- 
żę — jestem tylko dziennikarzem, człowie- 
kiem, który pisze do gazet. To mój przyja- 

iel jest oficerem. 

— Czy jest on Anglikiem, tak samo, jak 
pan? 

— Służy wprawdzie w wojsku angiel- 
iem, ale Anglikiem nie jest Historya me- 


kich i na zawsze widoczny i dostępny. 

Miejsca będzie miał aż nadto i nikomu 
go nie zepsuje. 

Wszelkie inne place, dotąd wymienione, 
uważam z wielu względów za niestosowne, 
więcej schowane, muzealne, dia wtajemni- 
czonych, bezwarunkowo mniej naoczne i z 
krzywdą dla ofiarodawcy i rzeźbiarza, sło- 
wem dla pomnika, prędzej niewidzialne, za- 
tem z przeznaczeniem nie licujące, a dla 
miasta skąd inąd bardzo potrzebne. 

Rozumie się pomniczek dzielnego prezy- 
denta Krakowa i marszałka krajowego Ś. p. 
Zyblikiewicza, wypadnie w tym razie usu- 
nąć z obecnego miejsca i ustawić może naj- 
właściwiej, w środku dziedzińca odrestau- 
rowanego Magistratu, aby był ciągłą zachę- 
tą otaczającym biurom, do pracy skutecznej 
dla dobra gminy i kraju. 

Z pewnością zasłużony nasz ś. p. Zybli- 
kiewicz nie obrazi się o to 1 nowym kąci- 
kiem równie się zadowoli. 

Pomnik, gdyby—jak piszą,— nadszedł nie 
za długo, możnaby ustawić i zaraz, a oto- 
czenie, skwery, fontanny, słowem upiększe- 
nia terenowe, porobić później po odsłonieniu 
całego frontu Magistratu, przez zburzenie 
zakupionych ad hoc domów. 

Kraków 2 stycznia 1910 r. 

Dr A. Mączka. 


I eaa 
Stare instrumenty. 


Z powodu koncertu paryskiej Societe des 
instruments anciens w Krakowie, zamieszcza 
»Przewodnik koncertowy « interesujące szcze- 
góły o tem towarzystwie, z których przyta- 
czamy kilka najciekawszych ustępów: 

Założenie paryskiego Towarzystwa miło- 
śników starych instrumentów było jednym 
z ostatnich objawów wielkiego ruchu wśród 
młodszych muzyków francuskich, ruchu, zmie- 
rzającego do rehabilitacyi i popuiaryzacył 
zapomnianych twórców epok dawniejszych. 
Początki tego ruchu sięgają mniej więcej 
iat dwadzieścia wstecz, a obejmują tyle eie- 
kawych momentów, że wymagałyby osobne- 
go obszernego studyum. Tu wystarczy: wspo- 
mniec, że poszczególne wysiłki, ujęła w pe- 
wien system założona w r.1896 Schola can- 
torum, traktowana z początku tylko jako 
szkoła śpiewu liturgicznego, później stawia- 
jąca sobie zadania coraz szersze. Cotygodnio- 
we wieczory tej instytucyi, poświęcone wy- 
łącznie muzyce staraj, wytwnrzyły tak lioz- 
ną falangę zwolenników i tylu przyciągały 
nowych, że pomysł wykonywania starych 
utworów w właściwym ich charakterze dźwię- 
kowym, t. j. z użyciem instrumentów danej 
epoki musiał znaleść jaknajbardziej sympa- 
tyczae poparcie. Pierwsze Seanse muzyczne 
ze starymi instrumentami odbyły się istot- 
nie w ramach wieczorów Scholi. Grono mło- 
dych muzyków oddało się z zapałem studyo- 
waniu zarzuconych narzędai muzycznych, 
wieczory starej muzyki stały się coraz czę- 
stsze, aż w r. 1901 powstała instytucya, któ- 
ra Za cel postawiła sobie kult dawnej mu- 
zyki i dawnych instrumentów, Sociełó des 
concerts d'instruments anciens. Inicyatorem 
i założycielem był p. Henryk Casadesus, prze- 
wodnictwo honorowe objął Kamil Saint-Sa- 
ons. 

Towarzystwo starych instrumentów zna- 
lazło od początku tylu doskonałych wyko- 
nawców, że stworzyć mogło kilka komple- 
tów orkiestralnych. To też i na koncerty 
zagraniczne Towarzystwa co roku inny kom- 
plet wyjeżdża. Pozostają w nim stale głó- 
wne filary: założyciel i dyrektor Towarzy- 
stwa H. Casadesus, który gra na viola 
d'amore, Marceli Casadesus, władający viola 
de gamba, orav basista zespcłu Maurycy De- 
villieres. 

Kwintet koncertowy stanowią : klawicyn 
(clavecin), oraz instrumenty smyczkowe (qua- 
tuor de violes): quinton, viola d'amour, viola 
de gamba i basse de viole. Klawicyn, w Pol- 
sce nazywany zazwyczaj klawicymbałem, był 
przez XVII i XVIII wiek »królem instrumen- 


gę jej przecież opowiadać, bo on nie lubi, by 
o nim mówiono. Tak wiele w życiu prze- 
szedł. 

— Biədny młodzieniec — zauważył pop 
ze współczuciem. 

W tej chwili prawdziwy Brand powrócił 
znów do przedziału z twarzą wielce zakło- 
potaną. 

— Pomóż nam, panie Brand — rzekł do 
księcia — konduktor robi nam jakieś tru- 
dności z biletami, pokaż mu swoją kartę ko- 
respondenta, dla której mieć będzie sza- 
cunek. 

— Natychmiast służę księciu — odparł 
książę Mirosław i jak gdyby ten tytuł wy- 
mknął mu się przypadkiem, obejrzał się na 
duchownego. 

Twarz tego ostatniego błysnęła chwilo- 
wem zadowoleniem, które zresztą zniknęło 
natychmiast pod maską dobroduszną oboję- 
tności. 

Książę lllicz wstał z miejsca i wyszedł z 
Rajkowiczem, zostawiając na swojem miej- 
scu Branda, który miał odtąd dawać do zro- 
zumienia, że on to właśnie jest potomkiem 
królewskiej rodziny Montewerdyi. Zaczął też 
w tym duchu rozmowę z rosyjskim emisa- 
ryuszem. Brand zresztą nadawał się wybor- 
nie do roli, którą wziął na siebie. Wzrostem 
był prawie równy księciu Illiczowi, był po- 
dobnie, jak on, blondynem, miał przytem 
piękną postawę i dużo wrodzonej dystynk- 
cyl... 


— Cóż ojcze! — zagadnął siedzącego na- 
przeciw popa — o czem tak rozmawialiście 
z moim przyjacielem ? 

— Boję się doprawdy, czy go nie za bar- 
dzo znudziłem moją gadaniną — odparł do- 
brodusznie świaszczenik. — To ma być bar- 
dzo mądry człowiek, bywalec. A ja mu pra- 
wiłem o mojej sadybie, o mojej wiosce, z 
której się prawie nigdy nie ruszam. Ot! ta- 


aciela jest bardzo ciekawa, nie mo-|ka podróż jak dsiś, to dla mnie osobliwość. 
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tów<, nietylko jako instrument solowy, ale 
też jako niezbędna podstawa wszelkiej or- 
kiestry. Klawicyn był właściwie arfą, do któ- 
rej dodano dwie klawiatury i mechanizm 
szpinetu. Dzwięk powstawał wskutek szar- 
pnięcia struny przez piórko ostro zakończo- 
ne. W kopii Pleyela, używanej przez Towa- 
rzystwo starych instrumentów, piórka zastą- 
piono przez paseczki ze skóry. Pierwsze kla- 
wicymbały fabrykowano już w końcu XVI 
wieku (Hans Ruckers w Antwerpii); poja- 
wienie się fortepianu wyparło z używania 
ten instrument, przez dwa stulecia uchodzą- 
cy za szczyt doskonałości. Nadmienić należy, 
że w ostatnich czasach klawicyn pojawia się 
znowu częściej, jako instrument koncertowy. 
Doskonałą klawicynistką jest rodaczka na- 
sza p. Wanda Landowska, autorka bardzo 
ciekawej książki o starej muzyce (»Musique 
anciennec). 

Quinton, na którym gra p. M. Hewitt, — 
jest najmniejszym z instrumentów smyczko- 
wych. Posiada pięć strun (g,c, e, a, d), skąd 
jego nazwa, ton wydaje nadzwyczaj miękki 
i delikatny. Viola damour posiada prócz 
zwyczajnych siedmiu strun, obejmu ących 
odległość od wielkiego A do d podwójnie 
kreślonego, taką samą» iluść strun metalo- 
wych, umieszczonych poniżej, a przechodzą- 
cych przez podstawką i przymocowanych o- 
sobnymi guziczkami. Struny te, pozostając 
w ciągłej styczności ze strunami górnemi, 
tworzą ton harmoniczńy czyli sympatyczny 
tonu wydawanego przez tamte, co bardzo 
kcrzystnie wpływa na okrągłość i siłę dźwię- 
ku. Viola de gamba jest rodzajem dzisiejszej 
wiolonczeli (gamba — kolano). Był to in- 
strument bardzo mcdny i popularny w koń- 
cu XVII i XVIII wieku. Strun miał pierwo- 
tnie sześć, od roku 1765 wprowadził słynny 
wirtuoz de Sainte-Colombe strunę siódmą. 
Basse de viole mało się różni budową od dzi- 
siejszych kontrabasów, jest jednakże mniej- 
szy. Strun miewa cztery lub pięć. 

W Krakowie wykona kwintet koncerto- 
wy Towarzystwa starych instrumentów nie- 
znane zgoła utwory z XVII i XVIII wieku 
Antonia Bruniego (1759—1823), W. Nicoleya, 
Frances:a Galeazieggo (1758—1819), Bonifa- 
zia Asioliego (1769—1832) i M. Monteciaira 
(1666—1%37). 


GABRYELS5KA, Krzysztolory, Kraków 
Rynajmuoje i sprzedaja pierwezorządnych fabryk 
łórtapiany, pianina, hatmonie i pianole za go- 
tika inb na spłaty nawót dwudziestomiesiączne 

isatrymahły stywzeńć ód enn najniższych. 


Precz 2 towarem praskim! 
Kupnicie tylkb n chrześcijan i 


KRONIKA. 


KALENDARZYK E(ŚCIEINY. Jntro we Środę 
Szymona Bł.; pojutrae we czwartek Trzech Króli. 

KALERUARZYK ANTRUNUMIÓŻZNY. Wschód 
śłońca rozpocznie się jrźro o godzinie 7 minat 40, 
sżchód przypada a gońde 3 minut 50 cłigość dnia 
todzia 8 miant 10 


Kraków, dnia 4 stycznia. 


Minister Hohenburger, jak donoszą pisma 
lwowskie, zażądał od nadprokuratoryi państwa 
we Lwowie i Krakowie dokładnych sprawozdań 
o ruchu bojkotowym i polecił im śledzić ten 
ruch i „jak najenergiczniej przeciw wszelkim 
niedozwolonym ustawą czynnościom, jak np. 
presyi lub terorowi natychmiast występować“ 

„Panu Hobenburgerowi — pisze słusznie z 
tego powodu „Gaz. Nar.* — nie dziwimy się. 
De pana Hohenburgera łatwo trafiły wpływy 
berlińskie, którym rozwinięta u nas akcya 
bojkotu towaru pruskiego musi być bardzo nie- 
miłą i pod naciskiem tych wpływów wdał się 
w nie swoją reoez i wydał ów reskrypt. Gdyby 
jeszcze chodziło tu o bojkot towarów niemie- 
ckich, wyrabianych w granicach monarchii au- 
stryackiej, to może p. minister sprawiedliwości 
miałby był legitymacyę do jakłejś interwencył, 


Rozmowa podtrzymywana przez Branda, 
szła z wielikiem ożywieniem. Sprytny dzien- 
nikarz wsuwał od czasu do ezasu rvnaczące 
półsłówka, które mogły dać wiele do myśle- 
nia ciekawemu popowi. Zciemniło się już i 
we wszystkich wagonach zabłysły niepewne 
światełka nocnych lamp. Rajkowioz wraz ż 
księciem Illiczem, przeszli tymczasem na dru- 
gi koniec pociągu i stanąwszy przy otwar- 
tem oknie, zdawali się szukać orzeźwienia, 
rozkoszując się chłodem wieczornym i wo- 
nią żywiczną, płynącą od pobliskich lasów. 
Byli w tej chwili zupełaie odosobnieni. 

— Ten pop, to kreatura Goryszkina — 
rzekł Rajkowicz. — Rosyanin czystej krwi 
wysłany przez niego na zwiady. — Czy się 
książę przed nim nie zdradził? 

— O nie, przytem Brand mnie ostrzegł. 

— Brand ma się podawać za księcia. Czy 
potrafi utrzymać się w roli? 

— On! Ależ to urodzony aktor, ma pod 
tym względem mistrzowskie zdolności. 

— (zy potrati oszukać szpiega? 

— Jestem przekonany, że odegra moją 
rolę daleko lepiej niż ja sam. 

— Byłoby to bardzo pomyślnem. A czy 
wie książe, że jesteśmy o pół godziny tylko 
drogi od granicy ? 

— Jakto już? — szepnął książę blady ze 
wzruszenia. 

— Miałem depeszę z Limburga — mówił 
dalej Rajkowicz przyciszonym głosem — Go- 
ryszkin nie śpi i gotuje nam jakąś sztukę 
na granicy. Ostrzeżono mnie, że na ostatniej 
stacyi, pociąg ma być zrewidowany. * Ale to 
nic, jesteśmy już prawie u siebie. O jakie 
dwadzieścia wiorst stąd leży moja posia- 
dłość. 

— Więc cóż? — pytał z bijącem sercem 
książe. 

— Wszystko ukartowane. Za kilka mi- 
nut pociąg zatrzyma się na małej staoyi w 
lesie. Przystanek ten pomijany zwykle Øy- 


ale że idzie tu o towary wyłącznie pruskie, 
więc nie miał żadnego prawa do wydawania 
jakichkoiwiek zarządzeń. Przecież sam przyzna- 
je, że bojkotowanie towarów zagranicznych sa- 
mo w sobie nie stanowi istoty ezynu karygo- 
dnego. Pan Hochenburger przekroczy: swoją 
kompetencyą. Co prawda, trudno będzie już po- 
ciągnąć go za to w parlamencie do odpowie- 
dzłalności, ponieważ parlament, gdy się pono 
wnie zbierze, nie ujrzy go już na ławie mini- 
strów. Pozwolił więc sobie na takie nadnżycie, 
aby się przysłużyć swoim bliższym przyjacio- 
łom. 

Skoro jednak znanym jaż jest powyższy re- 
skrypt p. Hohenburgera, nie wolno nam wątpić, 
że Koło polskie postara się natychmiast w 
Wiedniu o cofnięcie tego zarządzenia 
policyjnego, wydanego w obronie fa- 
brykatów pruskich. Jest on czemś więcej, 
jak jątrzeniem — jest wyzwaniem. 

Chcemy się wyzwolić z pod ekonomicznej 
zależności od przemysłu pruskiego, chcemy two- 
rzyć własny przemysł krajowy, aby się podnieść 
ekonomicznie i żadnemu ministrowi austrya- 
ekiemu nie wolno kłaść zapór tym naszym usi- 
łowaniom. Przeciwnie, tam gdzie przemysł ja- 
kiegoś kraju koronnego próbuje stawać do kon- 
kurencyi z przemysłem zagranicznym, jest o b o- 
wiązkiem rządu popierać i czynić 
wszystkie ulgi dla tego przemysłu swoj- 
skiego. I tego domagać się będziemy najener- 
giczniej. 

Trzech Króli. Dnia 6 b. m. w święto Trzech 
Króli, jako pierwszy czwartek miesiąca i roku, 
odbędzie się msza św. na inteneyę Arcybractwa 
wynagr. Adoracyi Przen. Sakramentu w koście- 
le SS. Felicyanek na Smoleńsku o g. 8. Z oka- 
zyi przypadającego w b. r. 25-ləcia Aroybra- 
ctwa Adoracyjnego w Krakowie, Zarząd tegoż 
Arcybractwa urządza solenne Triduum na oześć 
Przen. Sakramentu w dniach 11, 13 i 13 sty- 
cznia o g. 5 po poł. w kościele SS. Felicya- 
nek; ostatniego dnia uroczysta konkluzya, w 
czasie której będzie celebrować Najprz. X. bi- 
skup Nowak, kazania wygłoszą Przewiel. X. 
kan. Krupiński, O. Janicki i X. Stefan Bratko- 
wski. 

Sprawy miejskie. Woczeraj popołudniu od- 
było się posłedzenie komisyi dia przemysłów 
koncesyonowanych, pod przew. Jana K. Fede- 
rowicza. Komisya udzieliła swojej opinii: na po- 
dania o udzielenie koncesyi na dwa pensyena- 
ty i jedną kawiaraię, na kilkanaście podań o 
przeniesienie koncesyi gospodnio szynkarskiej 
do innych lokali, dalej na podania o udzielenie 
kilkn koncesyi doróżkarskich, na ajencye pry- 
watne, binra podróży, tandeciarstwo i t, p. 

Podrożenie biletów kolejowych oraz taryf 
towarowych kolejowych weszło z dniem 1 sty- 
cznia b. r. Podrożenie biletów i taryf da się do- 
tkliwie odczuć szerokim kołom niezamożnej lu- 
dności. Podrożenie biletów kolejowych jest zna- 
czne, i tak przy pociągach osobowych na linii 
Kraków-Lwów ceny podniesiono z 9 na 12 ko- 
ron, na linii Kraków-Tarnopoł z 1230 na 17:16 
Koron, na linii Kraków-Przemysi z 650 na 8:75 
keron, na linii Kraków- Wadowice z 2'20 na 2'50 
koron. Podwyżka przy pociągach pospiesznych 
jest również wydatną. 

Dodać należy, że z dniem 1 stycznia b. r. 
zniesiono zupełnie turystyczna bilety powrotne 
ze zuiżonemi cenami z Krakowa do Zakopa- 
nego. 

Karnawal. „Ognisko nauczycielskie" w Kra- 
kowie urządza 16 b. m. w salach Klubu poczt. 
(Lubicz 5) zabawę taneczną. Początek o g. 8 
wiecz. Muzyka wojskowa 56 p. p. Wstęp dła 
gości tylko za zaproszeniem, po które można 
się zgłosić w sekretaryacie „Ogniska“, Kanoni- 
cza 19 w dniach 10, 11, 12, 13 b. m. od 5—7 
wieczorem lub piśmienmie do p. Chachlowskie- 
go, Karmelicka 16. 

Wielka zabawa taneczna z kotylionem i nie- 
spodziankami kwiatowemi odbędzie się stara- 
niem Związku ogrodników I Czytelni im. J. Ki- 
lińskiego T. S. L. 8 b. m. w sali „Sokola“ kra- 
kowskiego. Początek o g. 9-ej. Wstęp tylko za 
zaproszeniami, które wydaje komitet w lokalu 
Czytelni, Szpitalna 18, II p. między 8—9 wiecz. 

Piknik „Kółka Slawistów* ogioszony na 15 
b. m. w sali saskiej zapowiada się nader inte- 
resnjąco. Jedną z miłych pamiątek wieczoru bę- 


wa, ale udało mi się pozyskać konduktora. 
Zresztą cała uwaga szpiegów zwróconą jest 
teraz na Branda. 

— Rozumiem — szepną: książę — wy- 

siądziemy więc na tej stacyl. 
Tak jest. Konie czekają w lesie — 
Znam tu zresztą każdy zakątek tak, że tej 
nocy jeszcze przekroczymy granicę Monte- 
werdył. 

— Więc tak ukradkiem. — Żawahał się 
książę. — Wolałbym nie okazywać trwogi 
przed Goryszkinam, którym pogardzam. 

— Na razie musimy dsiałać w tajemnicy, 
by udaremnić jego plany. Mógłby skempro- 
mitować księcia na samym wstępie. Powo- 
łuje się podobno wciąż na dekret banioyjny, 
a rząd rosyjski, ufny w słabość naszego kra- 
ju, wydał podabno tajne rezporządzenie, by 
zatrzymano nas na granicy. W ten sposób 
wasza książęca wysokość stałbyś się odrazu 
więźniem Goryszkina. 

— Zobaczymy! — mruknął książe z bły- 
skawicą gniewu w oczach. 

— Zatem wysiadamy. 

— Tak, tak. Ale cóż się stanie z Bran- 
dem ? 

— Lubi podobno przygody, będzie je więc 
miał i to ciekawe. 

— Jakże się z nim obejdą, gdy dostrzegą 
oszustwo ? 

— Nic mu nie zrobią, a zresztą sam się 
podjął tej misyi, niechże sobie radzi jak 
umie. 


Tymczasem pociąg zwalniał biegu, krótki 
gwizd ostrzegi podróżnych, że va chwilę sta- 
ną na stacyi. Niewidzialna ręka obróciła szyb- 
ko klucz w zamkn, otwierając wejście do 
wagonu. Książe i Rajkowicz stanęli na chwilę 
w otwartem przejściu, potem spokojnie i bez 
pośpiechu wysiedli i minąwszy mały dre- 
wniany dworzec, stojący wśród jodłowego 
lasu, znikli w ciemnościach nie dostrzeżeni 
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dą karnety, gustownie wykonane przez arty- 
stów malarzy. Pozostałe w niewielkiej ilości 
zaproszenia wydaje się w lokalu „Kólka* (Coll. 
Novum 38) codziennie od 11—1. 

Piknik historyków, który się odbędzie w 
sali Saskiej dnia 11 stycznia 1910 r., zapowia- 
da się nadzwyczaj wspaniałe, Komitet zabawo- 
wy urzęduje codziennie od 10—11 rano i od 
4—5 po południu w Uniwersytecie w sali 'Nr 
33 I p, gdzie można się zgłaszać po zapro- 
szenia, których pozostała niewielka ilość. Do- 
nosimy również, że dla wygody uczestników 
Komitet wziął kwiaty we własny zarząd i sprze- 
dawać będzie po cenach przystępnych. 

Ka'el. Stow. „Praca“ urządza dnia 6 bm. 
o godz. 5 po południu w Domu Robotniczym 
przy ul. św. Tomasza „opłatek*, w którem 
wezmą udział wszyscy członkowie i goście za- 
proszeni. 


Z teatru miejskiego. W najbliższą sobotę 
teatr miejski wystawia trzechaktową komedyę 
Hervieu'go p. t. „Poznaj samego siebie“. Przed 
kiiku tygodniami sztukę tę wystawiła z wiel- 
kiem powodzeniem pierwsza scena francuska 
„Comédie française“. Uzupełnieniem wieczoru 
będzie jednoaktowa komedya Bernarda Shaw'a 
„Zwycięzca z pod Lodi*, jedna z najdowcipniej- 
szych sztuk irlandzkiego satyryka. W komedyi 
Hervieu'go grają pp. Arkawinówna, Sulima, Sö- 
saowski, Mielnicki, J. Węgrzyn, Kosiński — 
W „Zwycięzcy pod Lodi* rolę Napoieona wy» 
kona p. Weychert, główną postać kobiecą gra 
p. Solska; obsadę uzupełniają pp. J.eszczyński 
i Szymborski. 


Z teatru ludowego. Dziś „Dzwony z Corne- 
ville“. W roli margrabiego wystąpi p. Wierzej- 
Ski, a w roll Germany p. Sobolówna. 

We środę wielce zabawny i komiczny wo- 
dewil „Biedna dziewczyna”, grany z niesłabną- 
cem powodzeniem od dłuższego cwasa. 

We ezwartek „Dzwony z Corneville* po po- 
ładaiu, a wieczór wodewil „Nitouche“ z p. Szar- 
kowskim w roli Celestyna. 

W przygotowaniu „Opowłeści Imci Pana 
Dymka, żaka i pisarze cechó wego“, piękny dra- 
mat spisany z kronik krakowskich XVII wle- 
ku przez znanego i cenionego miłośnika i ba- 
dacza Starego Krakowa Dra Klemensa Bąkow- 
skiego. Próbami kieruje osobiście dyr. B. Ry- 
gier. Artysta dekorator p. Wiercliak maluje sty- 
lowe komnaty z XVII wieku i oryginalną pi- 
wnicę krakowską. Kostyumer teatralny przy- 
gotowuje nowe ubiory, oparte na wzorach ubio- 
rów mieszczaństwa krakowskiego z tej epoki. 
Premiera tej sztuki odłożona na przyszły ty- 
dzień, gdyż dyrekcya chce dołożyć wsaelkich 
starań, by całość wypadła wytwornie. 

Zmlana firmy. Handel towarów kolonialnych 
i delikatesów przy ul. Szewskiej 1. 14, istnie- 
jący dotychczas pod firmą J. Woyciechowski, 
przeszedł obecnie na własność młodego i fae 
chowo wykształconego przemysłowca p. Bole- 
sława Jana Beckera, byłego współpracownika 
firmy A. Suski, wyszkolonego następnie w kraju 
i zagranicą w  pierwszorzędnych przedsiębior- 
stwach i interesach. 

Samobójstwo z miłości. Wczoraj okoła godz. 
11 przedpołndniem skoczył do Wisły w samia- 
rze samobójczym 18=!etni terminator żyd Sa- 
mnei Heischhober. Tenącemu pospieszył z po- 
mocą znajdujący się w pobliżu rybak z Ludwi- 
nowa Ludwik Wojnarski, lecz z powodu gilae- 
go prądu i wirów nie zdołał dotrzeć do toną- 
cego i po 16-minutowych nadiudzkich wysił- 
kach, powrócił bez Żadnego rezultatu do brze- 
gu. Na pozostawionej kartco podaje desperat, 
jako powód swojego czynu, zawiedzioną miłość, 
oraz przeprasza siostrę, u której mieszkał, sa 
wyrządzone zmartwienie. 

Włamał się do samego siebie Policya kra- 
kowska powiadomioną została, że w nocy z nię- 
dzieli na poniedziałek dokonano do akiepu kra- 
wieckiego p. Jana Zwierza przy ul. Braskiej 1, 
15 niebywałego włamania, przyczam złodziej i 
ognia użył, by wszystko zniszczyć i spalić, 

Włamanie i podpaienie ubrań gotowych w 
sklepie zauważył pierwszy praktykant p. Zwie- 
rza, który nocy krytycznej e godzinie 13 do 
Krakowa ze Świąt powrócił. Zastał on od ulfcy 
drzwi sklepowe otwarte, na półkach zanważył 
brak zwojów ankna i dobywający się z wnętrza 
pracowni gęsty dym. Chłopiec wybiegł na nlicę, 


sygnał i lokomotywa buchnęła całą siłą pa- 
ry, unosząc pospiesznie pociąg ku granicy 
Montewerdyi. Książe i Rajkowice zmierzaii 
do tegoż celu pod osłoną nocy i lasu i po 
Kaj gadcinie paa się w bezpiecznem 
miejscu w leśnym domku, nale m . 
zia Mikołaja. oo Ea i 


IV. 
Przygody Branda. 


— Książe Mirosławie Illicz! mam zaszczyt 
powitać waszą wysukość na granicy Jego 
Królestwa. i 

Na te słowa Brand obudził się, unosząc 
z trudnością głowę, która mu niewymownie 
ciążyła. Przecierał oczy, usiłując. zrozumieć 
gdzie jest i co mię z nim dzieje? Przycisnął 
rękami skronie i po chwili opadt znów na 
poduszki, czuł się zbyt osłabionym, by tru- 
dzić się zastanowieniem nad czem bądź, pa- 
mięć zaczeła mu jednak zwolna powracać. 
Przypomniał sobie, że nie tak dawno jeszcze 
znajdował się wraz z Rajkowiczem i księ- 
ciem Mirosławem w wagonie pociągu, który 
ich wiózł do granicy Montewerdyi, teraz je- 
dnak nie czuł ruchu ani kołysania wagonu, 
towarzyszącego, zazwyczaj szybkiej jeździe. 
Uniósł znów z lekka głowę i rozejrzał sią 
dokoła, przekonywując się ze zdziwieniem, 
że nie znajduje się już wcałe w wagonie, lecz 
w obszernej sali umeblowanej bogato lecz 
pretensyonalnie. Światło dzienne wpadało tu 
jaskrawo i nieprzyjemnie przez duże okna, 
których firanki były rozsunięte. Musiał więc 
wysiąść gdzieś z pociagu, skoro się tu znaj- 
duje, ale kiedy? i jak? tego sobie żadną 
miarą nie mógł przypomnieć. Prócz tego do- 
strzegł na fotelu obok łóżka, siedzącego ja- 
kiegoś jegomościa, którego twarz była mu 
zupełnie nieznana. 

— A to co za figura? u dyabła -- mru- 
knał po angielsku, na wpół głośno do siebio. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Lampy elektryczne naftowe spirytusowe, Porcelana zwykła 
i zbytkowna, Szkło stołowe i luksusowe, Srebro Christofli, 
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by powiadomić o tem policyanta, lecz ten nie 
zwrócił uwagi na jego opowiadanie. Wobec tego 
chłopiec pobiegł na Grzegórzki do swego kre- 
wnego, by go powiadomić o włamaniu i kra- 
dzieży. 

O godzinie 10 rano zjechał do Krakowa sam 
właściciel sklepu p. Zwierz i stwierdził kra- 
dzieź kilkunastu zwojów sukna, wartości około 
4000 koron, spalenie kilku gotowych ubrań i 
brak gotówki 500 koron w banknotach, 

Popełudniu udała się na miejsce włamania 
komisya sądowa, złożona z sędziego p. Nowo- 
tnego, prokuratora Langa i komisarza policyi 
Dra Stycznia, która mimo najrozmaitszych ba- 
dań, nie mogła stwierdzić sposobu włamania, 
przyczyny pożaru i szybkiego ugaszenia tegoż. 

Podejrzenie policyi zwróciło się wówczas 
przeciw samemu właścicielowi sklepu p. Zwie- 
rzowi, którego stanowisko w tej sprawie było 
bardzo niejasne. Podejrzenie to wzmocniło się 
jeszcze, gdy dowiedziano się, że p. Zwierz ubez: 
pieczył się kilka zaledwie dni temu na sumę 
10 tysięcy koron na wypadek kradzieży, wła- 
mania i podpalenia, Skoro wreszcie p. Zwierz 
indagowany przez policyę, począł wykręcać się 
i nie dał stanowczej odpowiedzi co do celu 
Bwegn wyjazdu z Krakowa i co do miejsca po- 
bytu, — został aresztowany pod zarzutem wła- 
mania się do swego włashego sklepu i zamie- 
rzonego oszustwa na szkcdę Towarzystw aseku- 
racyjnych. 

Szybko chciał się Zwierz dorobić majątku. 
Nieznana nikomu ilość skradzionego przez niego 
samego sukna, popalonych ubrań — dałaby mu 
możność, w razie zupełnego asunięcia podej- 
rzeń co do swej osoby, uzyskania wysokiej su- 
my ubezpieczonej. 

Tymczasem... Sztuka się nie udała i pan 
Zwierz rozmyśla zapewne obecnie w każni are- 
Sztanckiej nad planem Bwoim, który tak kom- 
pletne zrobił fiasko. — Śledztwo w tej sprawie 
trwa dalej. 

Aresztowanie mordercy. W dniu wczoraj- 
szym aresztowała policya krakowska od dwóch 
lat poszukiwanego mordercę z Królestwa Pol- 
skiego, 81 lat liczącego Antoniego Durlika. 
Durlik pochodzi z Bliżyna (gubern. radomska), 
gdzie też rozegrał się akt morda. Historya ca- 
łej tej sprawy jest następującą: 

Jeszcze przed 2 laty zawiadomił niejaki p. 
Wróblewski, urzędnik kolejowy w Warszawie, 
policyę krakowską, że w dniu 20 października 
1907 roku zamordował Durlik w Bliżynie bra- 
ta jego, Bronisława Wróblewskiego, nadleśnego 
w dobrach hr. Platera. Durllk miał przybrać 
sobie do pomocy 2 bandytów. Po dokonaniu 
tej zbrodni został on aresztowany przez poli- 
cyę rosyjską, jednakże tego samego dnia zdo- 
łał zbiedz z więzienia i ukryć się w  Galicyi. 
Policya krakowska na skutek doniesienia tam- 
tejszych władz rozpoczęła poszukiwania, które 
wczoraj dopiero, po 2 latach śledzenia, uwień- 
czone zostały pomyślnym skutkiem. Duriik 
miał dokonać wspomnianego morderstwa z zem- 
sty. Uprawiał on mianowicie w lasach hr. Pla- 
tera kradzież drzewa, o czem é. p. Bronisław 
Wróblewski zawiadomił władze. Durlik ukara- 
ny za kradzież, zemścił się następnie na Wró- 
blewskim. 

Bez śladu. Dxiciaj przed poładniem wpły- 
nęło do tutejszej dyrekcyi policy 4 „niesienie, 
że 12 lat liczący Tadeusz rożek. "ń w fa- 
bryce w:traż; lnżyr:ora Że-óu6ni8gO, jeszcze w 
niedzielą 2 b. m. wydalił się z rodzicielskiego 
domu i dotychczas ani do fabryki, ani do domu 
nie powrócił. 

Amatorowie jabłek. Na szkodą p. Rubenfel- 
da skradli dwaj małoletni złodzieje, Markus 
Sprung i Abraham Anis beczkę jabłek. Powia- 
domiona o tem policya obydwóch amatorów 


Jabłek aresztowała i osadziła pod „telegra- 
fem“, 
Z Podgórzą. Za wzorem Tow. właśc. real- 


ności w Krakowie zawiązało się podobne To- 
warzystwo w Podgórzu. Dnia 21 grudnia od- 
było się pierwsze walne zgromadzenie, na któ- 
rem wybrano 16 członków wydziałowych i po- 
lecono wydziałowi zwołanie ogólnego wiecu 
włąścicieli realności, celem zaznajomienia ich ze 
statutem. 

Wydział wybrał z grona swego prezesem 
Dra J. Emilewicza, zastępcą Dra H. Piska (ży- 
dal), sekretarzem Fr. Ladzińskiego a sgkarbni- 
kiem Fr. Stankiewicza. 

Ogólny wiec odbył się w dniu 30 grudnia 
w sali rady miejsk. przy udziale około 800 o- 
bywateli, który zagaił Dr J. Emilewicz, Jako 
prezes przedstawił cel Towarzystwa, konie- 
eaność silnej organizacyi í zaprosił obecnych 
de licznego przystąpienia do Towarzystwa. 

Dr Pisek referował o obecnem położeniu 
właścicieli realności, określił przyczyny droży- 
zny mieszkań, nadużycia ze strony nienczci- 
wych lokatorów, jak również wspomniał, że i 
między właścicielami znajdują się Indzie niesn- 
mienni, których potępić należy. 

Przy ogólnej dyskusyi krytykował p. Dyrcz 
gospodarką gminną, wykazał brak należytego 
zastępstwa właścicieli realności w Radzie po- 
wiatowej i gminnej, wskntek czego co roku 
dodaiki do podatków wzrastają a pokrycia ich 
szuka Się w kieszeniach obywatelskich, wre- 
szcie zwróci, uwagą, że za uchwaleniem 10 pro. 


dodatku gminnego głosowali przeważnie Ra-| 


dni, którzy ani halerza nie płacą tytułem 


dodatku krajowego, powiatowego, gminnego, 
szkolnego lub drogowego. 
Pogoda. Dnia 8-ego stycznia termometr 


doszedł od --0'5 do +33 C., barometr pod- 
nosił sią, 

Dnia 4-ego stycznia o godzinie 7-mefj rano 
stan barometru 746'4 mm., termometru + 1'8 
C., wiate: zachodnio-południowo-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Arcyksiąze fryderyk przejechał ubiegłej nocy 
z Wiednia przez Jzczakowę Granicę do Peters- 
burga na pogrzeb W. ks. Michała Mikełaje- 
wicza. 

Śmierć é b. Anioniego Was'lewskiego. Z 
Brodów piszą nam: Nagła i niespodziewana 


PIEKARNIA WIEDEŃSKA Jó 


Stałym edbioroom odpowiedai rabat. 


Nowość! 


w tutkach 


oygaretowych go- 


pod nazwą 


śmieró wiceburmistrza miasta 6. p. Antoniego 
Wasilewskiego wywarła wielkie wrażenie i głę- 
boki smutek wśród warstw chrześcijańskich. 
Stratę, jaką ponieśli mieszkańcy-katolicy, wprost 
nie da się ocenić, Wystarczy nadmienić, że 
zmarły był jedynym przedstawicielem i rzeczni- 
kiem interesów katolicko-narodowych miejsco- 
wości polskiej. 

p. Aatoni Wasilewski odznaczał się 
wszystkimi  przymiotami i zaletami dobrego 
obywatela kraju i wiernego Syna Ojczyzny. — 
Uczestniczył bowiem w walce o niepodległość 
Ojczyzny w r. 1863, następnie przebywał jakiś 
czas w więzieniu, skazany przez rząd austrya- 
cki za przestępstwo polityczne. 

Na stanowisku wiceburmistrza przy każdej 
sposobności, o ile tylko wchodziła na porządek 
dzienny sprawa narodowa, silnie zaznaczał swo- 
ją opinię i częstokroć powagą i czcią, jaką 
posiadał nawet u najzagorzalszych przeciwni- 
ków, decydował o pomyślnym rezultacie danej 
sprawy. 

Ogólny żal, jaki panuje w mieście, potęgu- 
je to jeszcze, Że Żona zmarłego parę miesięcy 
temu straciła jedynego swego Byna, ucznia gi- 
mnazyalnego. 

W sobotę po południu odbył się pogrzeb 
przy udziale kilku tysięcy osób, licznych sto- 
warzyszeń, towarzystw, „Sokoła* i rady miej- 
skiej „in corpore“. Pod ratuszem gminnym 
przemawiał burmistrz miasta Rittel, żyd. Zai- 
ste dziwne uczucie wywierała mowa burmistrza, 
otoczonego zbitą masą pejsatych współwyzna- 
wców i.. chorągwiami bractw i godłami Chry- 
stusowemi. 

Po przemowie burmistrza podążył kilkoty- 
sięczny kondukt pogrzebowy do parafialnego 
kościoła, gdzie po odprawieniu egzekwii ko- 
ścielnych udał się wprost na cmentarz, 

Dla niejednego z chrześcijan-ebywateli stra- 
ta š. p. Wasilewskiego przedstawia sią bardzo 
smutno. Nie ma wątpliwości, Że żydzi całkowi- 
cie obejmą rządy miasta w swe ręce. 

Bal akademicki w Bochni. Donoszą nam z 
Bochni: Staraniem Czytelni akademickiej w 
Bochni urządzony zostanie bal akademicki w 
dniu 15 b. m. w salach Kasyna miejskiego 
w Bochni. Dochód przeznaczony na Sanatoryum 
dla ubogiej młodzieży akademickiej w Zakopa- 
nem, pobudzi i tym razem ofiarność szcezodrej 
publiczności. 

„Bstleem polskie* w Wadowicach. Piszą 
nam z Wadowic: Wieczorem dn. 1 Stycznia od- 
było się w sali „Sokoła“ przedstawienie „Be- 
tleem polskiego“ Rydla, które w poniedziałek 
powtórzono. Z uznaniem podnieść należy, iż na 
przedstawienie, które przez samych rzemieślni- 
ków urządzonem zostało, tak inteligencya jak 
i mieszczaństwo przyszło bardzo licznie. 

Stary Sącz. Wyjaśnienie. P, Fr. Japoł, 
dyrektor szkoły męskiej w St. Sączu, nadesłał 
nam wyjaśnienie wiadomości, umieszczonej dnia 
11 grudnia z. r. w Nr. 338 „Głosu Narodu*. 


GŁOS NARODU z dnia 5 Stycznia 1910. 


Po niejakieam więc czasie otworzono przemocą 
zaryglowane z zewnątrz drzwi. 

Na środku izby leżał w kałuży zakrzepłej 
krwi trup zamordowanego dróżnika z poderżnię- 
tem gardłem ; koło łóżka walało się ciało Żony 
Kurka, zaś na dwóch nędznych łóżkach spoczy- 
wały trzy ciałka drobnych dzieci. Wszyscy mieli 
poderżnięte ostrem narzędziem gardła. Połama- 
ne i porozrzucane po całej izbie sprzęty oraz 
wyłamana szuflada komody, świadczyły, że mor- 
derstwa dokonano w celu grabieży. 

Według zebranych na razie wiadomości, oka- 
zało się, iż Kurka odwiedzał często szeregowiec 
batalionu kolejowego, którego na kilka dni 
przed popełnieniem morderstwa widziano w to- 
warzystwie dwóch podejrzanych mężczyzn, krę- 
cących się koło domu dróżnika, Jak opowia- 
dają sąsiedzi Kurka, ów Żołnierz dopytywał sią 
często zamordowanego, czy posiada jakie pie- 
niądze i gdzie je chowa. 

Podobno w przeddzień fatalnej nocy, Kurek 
miał wyznać owemu żołnierzowi, że ma scho- 
wane w izbie 170 rubli, uzbieranych oszczęd- 
ności. 

Kościół grunwaldzki. „Ziemia Lubelska“ 
przypomina, że Lublin posiada już „pomnik 
grunwaldzki* i to współczesny. Jest nim ko- 
Ściółek po-wizytkowski przy ul. Namiestnikow- 
skiej. Dziękował w nim Jagiełło Bogu za po- 
moc, przysyłając część jeńców krzyżackich na 
zamek w Lublinie, aby budowali świątynię na 
pamiątkę zwycięstwa grunwaldzkiego, pod odpo- 
wiedniem wezwaniem N. P. Maryi Tryumfującej. 
Budowa trwała od 1412 do 1426. Następne 
wieki wniosły poprawki tak do wnętrza kościoła, 
jak do architektury kopułek, ale całość, a głó- 
wnie stylowa fasada zostały bez zmiany. „Zie- 
mia Lubelska porusza myśl wmurowania w ścia- 
ny kościoła tablicy pamiątkowej. 

Pożar w Wilnie. Jak donoszą z Wilna do 
pism warszawskich, onegdaj o g. Ó-ej r. wy- 
buchł tam olbrzymi pożar; który zniszczył do- 
szczętnie całą kamienicę przy placu Teatralnym, 
mieszczącą magazyn Załkinda (rodzaj Louvru 
paryskiego, gdzie można wszystko nabyć) oraz 
Bank handlowy. Pieniądze, weksle i papiery 
wartościowe Banku zdołano uratować, spaliło 
się jednakże archiwum i wszystkie księgi ka- 
sowe. Pastwą płomieni padły również wszystkie 
składy magazynu Załkinda. Straty są milio- 
nowe. Nie obeszło się bez ofiar. W ogniu zgi- 
nął, zasypany gruzami walącego się sufitu wach- 
mistrz miejskiej straży ogniowej, 47-letni Kon- 
stanty Engielewicz. Nadto kilku strażaków od- 
niosło cięższe obrażenia, 


p j 
Że świata. 
Zwołanie Sejmu. „Wiener Zeitung* ogła- 
sza patent cesarski zwołujący Sejm galicyj - 
ski na 11 stycznia 1910 r. 
Zamach na katedrę. Z Madrytu telegrafu- 


A mianowicie p. Japoł pisze, iż dziecko p. Zię- |Ją: W Saragosie wybuchły trzy bomby, z 


bowicza zostało ukarane po rodzicielsku za 
krnąbrne zachowanie się; w szkole — a dzia- 
ło się to przed dwoma miesiącami. Prokurato- 
rya nie wystąpiła przeciw p. Japołowi, nadmie- 
nić tylko należy, że od skargi p. Ziębowicza 
przeciw p. Japołowi sąd powiat. odstąpił, a sąd 
obwodowy w N. Sączu wyrok tutejszego sądu 
potwierdził. 

Od siebie dodajemy, iż równocześnie z tem 
wyjaśnieniem p. Japoła, otrzymaliśmy list ze 
Starego Sącza, podający w wątpliwość wyja- 
śnienia p. Japoła, tem więcej, iż sam pan Ja- 
poł przyznaje się, iż rseczywiście dziecko uk a- 
rał. Wreszcie jak nas informują — sprawa na 
drodze sądowej podobno nie jest jeszcze ukoń- 
CZONA. 

Ślsdztwo w sprawie Putyry-Połotyńskiego 
przybiera kolosalne rozmiary. Sędzia śledczy, 
Słowikowski, zgromadził już całe archiwum 
aktów, będących w związku z tą sprawą i za- 
mierza przesłuchać wielką liczbę świadków, po- 
chodzących z pierwszorzędnych rodzin arysto- 
kratycznych. Śledztwo ustaliło, że Putyra mial 
rzeczywiście trzy egzamina prawnicze złożone, 
ale świadectwo maturalne sfalszował. Ponadto 
sfałszował doktorat i ówiadeztwa wielu innych 
egzaminów. 

Z pokród licznych faktów, które wyszły na 
jaw w śledztwie, należy wyjaśnienie, że Putyra 
miał sześć nazwisk falszywych i na wszystkie 
miał masę sfałszowanych dokumentów, Urzędy 
metrykalne będą więc miały dużo de roboty, 
aby sprostować fałszerstwa. Sędzia ślepczy bada 
również z pomocą lekarzy stan umysłowy Pu- 
tyry. 
0 otwarcle grobu. Z Przemyśla donoszą: 
Przy końcu zeszłego roku Bądzii przemyski sąd 
obwodowy, jako orzekający, nader olekawą 
sprawą. Ksenia Paszko e Trościańea była matką 
7 dzieci, które wymarły. We września zr. uda- 
ła się na grób najmłodszego, odkopała tenże, 
otworzyła tramnę i zaglądnęła do niej — uozy- 
niła zaś to wszystko pod wpływem traplących 
ją snów, iż dziecke to żyja w grobie. Następnie 
grób zasypała — i dostała się na ławę oskar- 
żonych pod zarzutem bezprawnego otwarela 
grobu. Po wywodach obrońcy Wacława Regera 
uwołnił trybunał biedną matkę od oskarżenia, 
wychodząc z założenia, iż podsądna działała w 
chwilowem zamieszanią umysłn, eo karygodność 
czynu wyklucza. 

Mankietnicy przed sądem. Warszawski sąd 
okręgowy osądził sprawą o krwawy napad ma- 
ryawitów na katolików, dokonany w roku 1906 
w Lubcu pod Błoniem. Wynikiem napadv było 
poranienie kiłkunastu katolików. 

Jako wykrytych przez śledztwo sprawców 
napadu pociągnięto do odpowiedzialności sądo- 
wej 24 smekciarzy. Jedenastu z nich, którym 
udowodniono winę, skazano na więzienie od 8 
dni do 1 miesiąca, a pozostałych  uniewiniono. 

Wymordowanie całej rodziny. Pisma war- 
Szawwkie donoszą: W noc noworoczną w jednym 
z domków dróżniczych na odnodze Mławskiej 
kolei Nadwiólańakiej, pomiędzy stacyami Ja- 
błonga-Płuuy wykętyto straszliwą zbrodnię. Zau- 
ważeno, Że povaiimio, iż dróżnik Marcin Kurek 
pełnił w dnin tym służbę, nie widziano go je- 
dnak prawie do południa wychodzącego z domu. 


„TENII 


tych dwie przed katedrą. — Część katedry 
uszkodzona. 

Z Barcelony donoszą, że tamtejsi anar- 
chiści przygotowują strajk jeneralny, aby wy- 
musić uwolnienie wszystkich uwięzionych. 

Proces Tarnawskiej. Z Wenecyi donoszą: 
Rozprawę przeciw Tarnawskiej naznaczono 
ostatecznie na 4 marca. Powołano 200 świad- 
ków, 

Strajk górników. Jak telegrafują z Lon- 
dynu, ua Northumberland wybuchł strajk 
10000 górników; tyluż górników zastrajko- 
wało także w Durham, 

Tragiczna willa. Z Zagrzebia donoszą: W 
miejscowości Novigrad koło Karłowice w dniu 
wigilijnym 35 osób przeprawiało się przez rzekę 
Dobrą do kościoła na pastęrkę. Jadący, podnie- 
ceni alkoholem, rozkołysali łódź, która się wy- 
wróciła przyczem 23 osoby znalazły 
śmieró w nurtach rzeki, a tylko 12 ura- 
towało życie. 

Wyłączność języka niemieckiego. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmu dolno-austryackie- 
go poseł Hofbauer zapowiedział wniosek, we- 
dług którego językiem wykładowym wszyst 
kich publicznych szkół łudowych i wydzia- 
łowych w Dolnej Austryi ma być ięzyk nie- 
miecki, a szkoły ludowe i wydziałowe pry- 
watne mogłyby otrzymać prawo publiczno- 
ści tylko wtedy, Jeżeli językiem wykładowym 
będzie niemiecki. W piątek ma ten wniosek 
przyjść pod obrady. 

Morderca Karpawa. Bakaj wystosował do 
„Nowoje Wremia* list z Paryża, w którym 
stwierdza, że morderca Karpowa, Petrow był 
członkiem Komitetu terorystycznego i z upo- 
ważnienia tego komitetu udawał szpiega. 

Marynarka trancuska w Czarnogórze. Przed 
dwoma dniami zawinęła do czarnogórskiego 
portu Antivari francuska eskadra pod dowódz- 
twem admirała Piveta. — Książę czarnogórski 
z eałą rodziną powitał ją bardzo serdecznie — 
wzajemnie wymieniono mnóstwo powitalnych 
strzałów działowych, a liczne rzesze czargór- 
skiej ludności zebrały się w porcie, aby witać 
entuzyastycznie Francuzów i brać udział w aro- 
czystościach, urządzonych s tej okazyi. 


Z Tow. plelęgnowsnia nauk społecznych. Walne 
Zgromadzenie Tow. odbędzie się d. 7 b. m e g. *'f,8 
wieczór w losalu Tow. Technicznego przy ul. Stra- 
szewskiego. Na porządku dziennym sprawozdanie Za- 
rządu, wybór nowego zarządu Oraz dyskusya w Spra- 
wach spo.ecznych i smiany statutu. Goście, wprowa- 
dzeni prsoś człosków mają wstęp wolny. 


Mianowania. Minister sprawiedliwości za» 
mianował sędziami askultantów: Dra Kar. Ja- 
reckiego dla Kolbuszowy i Rom. Btobieckiego 
dla Oświęcimia. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Wterek. „Wielni Fryderyk". 

Środa. „Wielki Fryderyk*. 

Czwartek (popoł.). „Judyta“ (ceny aniłene de po- 
łowy), 

sua T (wiecz.). „Wieczór Trzech Króli“. 

Piątek. „Mizantrop“ i Maizseńsiwe s musu“, 

Sobota „Poznaj samego siebie", nemedya w 8 
aktach, Hervieu. (Nowość!) „Zwycięzca a „64 Lodi“, 
komedya w 1 akcie, Beruarda Shaw'a, 
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Niedziela popołudniu. „Betleem polskie*. 
Wiedziela wieczorem. „Poznaj samego siebie“ i 
„Zwycięzca z pod Lodi“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Wtorek. „Dzwony z Oorneville*. 

Środa. „Biedna dziewczyna“. 

Czwartek popołudniu. „Dzwony z Cornevitle". 
Czwartek wieczorem. „Nitouche“. 

Piątek. „Mazepa“, 

Sobota. „Trójka hultajska*. 

Niedziela popołudniu. „Nitouche“. 

Niedziela wieczorem. „Trójka hultajska*, 
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Prenumeratorowie „Głosu Narodu* otrzy- 
mają 5*/, opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no- 
tatkę i ogłoszenie zamieszczone codziennie w 
dziale inseratowym. 


Tragedya w Meyerling. 

Tragedya meyerlingska, której ofiarą padł 
arcyksiąże Rudolf — otoczona jest dotych- 
czas imgłą tajemniczą, bardzo sposcbną do 
tworzenia nietylko najniedorzeczniejszych le- 
gend — ale także do szerzenia skandalicz- 
nych rzekomych rewelacyi, mających na celu 
albo niezdrową sersacyę — albo poprostu zwy- 
kłe wymuszenie. 

Obecnie obiegają prasę europejska dwie 
nowe wersye, obie ze źródeł bardzo podej- 
rzanych — z których pierwsza tylko ma ce- 
chy prawdopobieństwa. 

Dwutygodnik wiedeński »Forumx, reda- 
gowany przez żydowskich adwokatów, ogłosi 
pamiętniki jakoby barona Vecsery, brata przy- 
jaciółki arcyksięcia Rudolfa. 

Według tych pamiętników, dnia 29 sty- 
cznia arcyksiążę bawił w liczniejszem towa- 
rzystwie na polowaniu w Meyerling, gdzie 
była także Vecserówna. 

Około północy towarzystwo rozeszło się 
na spoczynek. O godz. 6 rano mieli się wszy- 
scy udać na polowanie, arcyksiążę oświad- 
czył jednak kamerdynerowi, że chce spać je- 
szcze godziną. O godz. 2 kamerdyner Losche 
zapukał ponownie do drzwi arcyksięcia. — 
Wszyscy bowiem jego towarzysze już cze- 
kali. Nie otrzymawszy Żadnej odpowiedzi, 
chciał wejść do pokoju, drzwi jednak były 
zamknięte. Wówczas udał się do ochmistrza 
dworu hr. Bombelles, który zapukawszy do 
drzwi zawołał: »Tu hr. Bombelles«. Nie otrzy- 
wawszy odpowiedzi kazał wraz z hr. Hoyos 
wyważyć drzwi. Wchodzącym przedstawi] się 
straszny widok. W pokoju paliły się cztery 
Świece. Okna były przysłonięte. Arcyksiążę 
Rudolf leżał nieżywy w łóżku z raną na pra- 
wej skroni i krwawą pianą na ustach. Na 
podłodze obok łóżka znajdował się rewol- 
wer. Nieco dalej leżała baronówna Vecsera, 
okryta białą materyą; obok niej stała szklan- 
ka z łyżeczką. W szklance jeszcze znać było 
ślady trucizny. Na stoliku leżały cztery listy 
zamknięte i jeden otwarty. 

Baronówna jeszcze tego samego dnia po- 
chowaną została w zwykłej, drewnianej tru- 
mnie, bez ceromonii kościelnych, na miejsco- 
wym cmentarzu. Hr. Bombelles zaś udał się 
natychmiast do Wiednia, aby zawiadomić ce- 
sarza 0 tragicznym wypadku. Bratu baronó- 
wny i jej matce polecono opuścić Austryę. 


Inną wersyę podaje »Zeit»: 

Do »Zeit« telegrafują: Ks. Ludwika w Bru- 
kseli wypowiedziała groźbę, że jeźli jej będą 
czynić trudności spadkowe, wystąpi z rewe- 
lacyami odnoszącemi się do Śmierci arcyksię- 
cia Rudolfa. — Zdaje się, że część gróźb już 
zaczęła wykonywać. W dzienniku »Matin< 
autor podpisany Dr H. a przyznający się do 
bliskich stosunków z Matasichem daje przed- 
stawienie dramatu w Mayerling w głównych 
zarysach, zgadzające się z krążącemi pogło- 
skami. Na końcu jednakże twierdzi, że arc. 
Rudolf vie popełnił samobójstwa, lecz został 
zamordowany i to nie przez jednego czło- 
wieka, ale przez kilka osób i że wśród 
morderców znajdował się człowiek bardzo 
bliski księżnej Ludwiki. 

Już sam fakt, że autor akcentuje swój 
stosunek z Matasichem, Świadczy, że się ma 
tu do czynienia ze zorganizowanym szan- 
ta żem. 


Europa pod kluczem. 


»Goniec warszawski« zamieszcza pod po- 
wyższym tytułem wspomnienie ze zjazdu w 
skierniewicach w r. 1884. 

Na zjazd ten trzech największych moca- 
rzy Europy prasa polska uzyskała dostęp 
jedynie dzięki licznemu zgłoszeniu się prasy 
zagranicznej, której »nie wypadało odmówićc. 
Ogółem z pism sagranicznych i rosyjskich 
przybyło do Skierniewic dwudziestu kilku 
korespondentów, z prasy warszawskiej czte- 
rech. 

Aby otrzymać prawo wejścia do parku 


|skierniewickiezo i asystowania przy przyja- 


zdach i wyjazdach monarchów, dziennikarze 
warszawscy musieli otrzymać odpowiednie 
świadectwo prawomyślności od władz admi- 
nistracyjnych, za pośrednictwem prezesa cen- 
zury, którym w roku 1884 był tajny radca 
Ryżow. 

W Skierniewicach przewodnikiem wszyst- 
kich przybyłych korespondentów, na mocy 
porozumienia się naczelnej władzy kraju z 
ministeryum dworu, był urzędnik do szcze- 
gólnych poleceń przy generał - gubernatorze 
warszawskim p. Jankulio, późniejszy prezes 
cenzury warszawskiej. 

P. J. porosumiewał się z dziennikarzami, 
prowadził ich na przyjazdy, cenzurował wy- 
myłane depesze, gdyż bez podpisu p. J. tele- 
graf depesz nie przyjmował. 

Najzabawniejsze jednak zajście miało miej- 


odznaczona w r. 
1908 medalami na 
wystawach w Pa- 
ryżu, Brukseli i 
Rzymie. 


Rudoifa 


esa WAN" * 


Polece anana ze swych 


FABRYKA 


sce podczas przedstawienia galowego. Zajście 
to opisuje autor artykułu p. Celestyn Bystrza- 
nowski, który występował wówczas jako de- 
legat »Kuryera Porannego«<, w następujący 
sposób: 

»Na przedstawienie to otrzymali zapro- 
szenia liczni dygnitarze państwowi, — oraz 
przedstawiciele arystokracyi z Warszawy. 

Niewielka sala teatralna mieści na parte- 
rze 150—180 osób, a oprócz tego w górze 
po rogach naprzeciw sceny posiada dwie 
większe loże, czyli galeryjki. Jedną z tych 
lóż zajęła generalicya, aw drugiej ulokowa- 
no przedstawicieli prasy. 

Stosownie do polecenia p. Jankulii, na 
pół godziny przed rozpoczęciem przedstawie- 
nia stawili się dziennikarze przy teatrze — 
i p. J. zaprowadziwszy nas na górę, polecił 
drzwi zamknąć na klucz. 

Było nam trochę ciasno, a za chwilę za- 
częło być gorąco. Naturalnie, korzystając z 
wolnego czasu, rozmawiano wesoło. Politycy 
komentowali zjazd, inni »sypalie anegdoty i 
dowcipy. Dygnitarze państwowi i goście za- 
proszeni również zebrali się wcześniej w sa- 
li i z zaciekawieniem spoglądali na galeryę 
dziennikarską, na której nie brakło osobi- 
stości wybitniejszych, jak np.: Paweł Lindau 
z „Köln. Ztg.«, DrLuksemburg z » Neue freie 
Presse<, Ludwik Pietsch z »Vossische Ztę.e, 
Dr Hahn, redaktor »Politische Corresp.<, ka- 
pitan Horner i Dobron — obaj z »Timesac. 
Koczetow (Russkij Strannik«), artysta-ma- 
larz, ilustrator pism zagranicznych Lidera i 
wielu innych. 

Przedstawienie (balet) składało się s% 
dwóch części z dłuższym antraktem. W an- 
trakcie w teatrze zrobił się ruch, lecz my 
dziennikarze, ulokowani, jak śledzie w becz- 
ce, nawet szklanki wody przez drzwi zam- 
knięte nie mogliśmy dostać. Na stukanie 
nikt nie odpowiadał, gdyż klucz schowany 
był w kieszeni dostojnika, który na dole za- 
pewne pił herbatę, lub chłodził się lodami. 

Wtem ktoś z sali zaczął prosić p. Pawła 
Lindau, aby zeszedł na dół — tym ktosiem 
był jeden z synów Bismarka. Lindau mimi- 
ką i półgłosem odpowiedział z galeryi, że 
nie może zejść, gdyż jest zamknięty od ze- 
wnątrz... 

Po dłuższej chwili usłyszeliśmy wszyscy 
rumor za drzwiami, kroki kilku osób, wasu- 
wanie klucza do zamku i naraz głos dono- 
śny na wpół gniewny: »Czto wy zdiełali..., 
zdies Jewropa sidit, a wy jeio zapierli... 

Podwoje się otwarły, stał, przy nich p. 
Jankulio, a przy nim jakiś wyższej rangi 
urzędnik dworski, który w uprzejmych sło- 
wach zwrócił się do dziennikarzy : »Messieurs! 
A vos ordres thé rafraichiasementa. 

Po tem przemówieniu do loży wszedł 
młody Bismark i przywitawszy się z p. Lin- 
dau, pociągnął go na dół. 

Dzięki więc interwencyi syna żelaznego 
księcia zamknięta na klucz Europa.. mogła 
odetchnąć świeżem powietrzem. 


e A a — u! 
Wydawca i odpowiedziałny redaktor: 
Maryan Dąbrowski. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedszialności. 


COGNEC 


z najstarszej i renomowanej fabryzi 


Gróf Keglevich Istvan utódai 
(Hrabiego Stefana Keglevicha Następcy). 


PROMONTOR 
(założonej 1882) posiada marki *, **, *** Extra, *%%, 
V. 8. ©. oraz V. S. O. P. 
Wszędzie do nabycia. 


Tak w kraju jak i zagranicą jedynie odznaczony 
dyplomami honorowymi. 


t 
FLORA GRZYWIŃSKA 


nauczycielka muzyki 


po krótkich a ciężkich cierpieniach, za- 
snęła w Panu w niedzielę dnia 2 stycznia 
1910 r. przeżywszy lat 59. 
Przzeniesienie zwłok z Collaqinm Medicum na Grze- 
górzkach na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie 
się we środę d. B atycenia br. o g. 3 popołudału. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


za spokój duszy zmarłej odprawionem zostanie 
w piątek dnia 7 stycznia 1910 r. w kościele OO. 
Kapucynów o godzinie wpół do 10 rano. 


Zakład pogrzebowy „Pompes funèbres“ A. prafradskiego 
w a 


Krakowie, ul. Mikołajska L. 


Dr St. Szure 


przyjmuje z chorobami wewnetrznemi 


Rraków, mica KRolelowz I: 4. 
"©5801 


brafa wola: 


w kosikach po 6 hai. 
Jest pod względem jakości 


manna M KOK W 1 a 


«yrobów 


Wkładki na książeczki oszczędności || Austr. Budowlane Tow. 


przyjmuje się na *%. Wydawanie marek oszczędnoś- 


ciowych i puszek oszczędności za darmo. 
Zarząd zanie i przechowywanie losów i papierów wartościowych. 


Moczenie w łóżku | * 


Natychmiastowe odzwyczujenia zapewnione. 
bjaśnienia bezpłatne. Podać wiek i peć! 
wietne pisma dziękczynne. Pelecenia le- 

karskie. 1259 64 


Instytut „SANITAS“ 
VELBURG, P 82. BAWARYA 


Miody 


wyborne, czysto pszczelne inaturalne. 
Miód pnteka blaszanka 5 kg. K. 640 
Miód stołowy du picia gasiorek 4 litry 
K. 5.60 
Miód a I» Malaga gas. 41. K. 6.60 
Zamówione przekazem wszystkie 3 gatunki 
razem K 18. — Beczkawi taniej. — Wysyła 

ws*ystko opłatnie za zaliczką cały rok 
Piaruszy Eksport miodu — Denysów. 


Skarbem 


Prawdziwym 


dla cier- 

tpstyri 
o aóci jest 
a iluatro. 


sobie 
> nabycią ri 

rze 

goclaga-Magazjn Leipzig. 
z BArKLŻ] (w Li sku, 
e Saksonii), „Jakotof 


Prezez kąt dą księgarnię © 


Sery Camembert 


po 60 hbal. z. krażek wraz z pudelnie m 


Gksst rGza 
serownia Księcia Czartoryskiego 


W Szówsku p. Jarosław. 


Ws: GŁOWACKI 
JUBILER w RRAROWIE 


FIRMA [ISTNIEJĄCA % LAT. 
Rynek główny 20, (róg ulicy 
Brackiej) peleca awój 


Skład towarów xfotych, sre- 


bkrnych I różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszych. 


Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z ohińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — 
muje wszelkie zamówienia, sa- 
miany i reperacye. 1431 


Do Polek! 


„ Jedi hcacie być piękne i szlachetne nie 
kupujcie Panie pudru pruskiego, bo go za 


tłusty 


Puder 


„„Mimoza* 


R ma. sę wyższość nad wyrobami zagranicz. 
nemi. ża daje zarobek polskim robotnicorr 
zszrndni»nym we fabryce chemiczno-kosme 
tycznej _Mimozs* w Podgórzu, 

Nadtu Bej, od czysteyo zyskn przeznacz» 
$ię na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
waj « Rzakowie. 

Za "5 hal. dostanie pudełko pudru 
AE pudru Loichnera za 1 Kor.) w każ- 

gi cp perfum i kosmetyków. 

rakowie sprzedaje oprócz 
firma Rem i Ska. a ú pap 


Skład papiern i drukarnia 
komercyalna 
kopert z firmą kupiec 
ką K. 4.. urzędow. K.5. 
POCIE EL NITE IKE A 
Wydawniotwa 
Już wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu“ p. t.: 
wygłoszony przez pewneg rabina-talmudy- 
stę do s ych -spó wyznawców we I.w-wie, 
żydowskiej akcy! wśród chrześcijan w obeo- 
nej chwili. 
Z opłatą pocz ową 8 hal. Przy znmówieniu 
najmniej 10 egzemplarzy cena wraz z opłatą 
Z. „Program Polskiego stronnictwa | 
LJ r [1] 
Bi chrześcijańsko-socyalnego'. (Str. 80). 


w TARNOWIE. 
POLECA 
Znakomicie gumawane. 
Polskiego Zwiazku chrześci Bńsko-so2ya| iepa. 
Program żydowski 
a rozwijający z ni słychaną szczerością płan 
Cena egzemplarza wynos tylko 4 hal. 
pocztową wynosi 50 hal. 

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 

30 hal 


Do nabycia w Adminis: acyi „Głosu Narodu“. 


ZAŁOŻONY W ROKU 1873 
ZAKŁAD 
| 
RATYST.-RANIENIARSEI 


w Erakomie, Kakomicha L7. 
(dom własny). Telefon 482 


wszałkich robót w-sakres ten 
wchodzących a w szczególno- 
wców i pomników tak w: 
m, jak na prowincył. Połęca 
ót gotowych pomników s 
I granitu. 1491 


[E 
ej 


l 


| wiednie, przeczucie | przeznaczenie Sny magiczne. 


BRACI TREMREGKICH | DO Jedne) Z miej 


y 


YTN 


OLĄ n ha 2 A V a N 


M. 3 


Wszelkie wyroby trykotow 


TE N VRA CREE GM 
== Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń === 


Urzędników prywatnych. 


Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy. 


we Lwowie hotel Żorża (gmach własny). 
Filia w Krakowie ul, św. Tomasza |. 1. (gmach o. k. To arzystwa rolniczego). 
przyjmuje ubezpieczenin w nastęnujacych działach : 
w dziale | 
GiU 


t 


uhezpiecz nia emerytaine ustawowe, które obowiązani są zgłaszać i za- 
* wierać służbodawey dla swych urzędników i fuakcyonaryuszów prywatnych. 


podlegającyci obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz u 


p Nr l z roku 1907 z moca ustawową ; 
W dziale |! ubezpieczenia emerytalna dobrowolne, w rozmait où norma h i kom- 
(} Ir binacyach, dla wszystkich urzędni ów i tunkcyonaryuszów prywainych, 
Fadź to praguacych podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. badź też nie 
podlegających ustawowemu vhowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujacych w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy płel; 
Y dziale III-V zabezpieczenia dobrowolne, kapitsłów pośmiertnych, samoistnych 
, rent wdowich i posagów 
Przy Towarzystwie islnieją p nadto dla członków także następujące urządzenia dobro- 
czynne: bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, furdusze oddzia» 
łowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córek członków, 5 fundacyj stypendyj- 
nych z 10 stypendyami corocznemi dla synów członków i t p. 


Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udzieła chętnie i niezwłocznie dy- | 


rekcya Towarzystwa i filia krakowska. 1927 1 25 


Pierwszerzędne dekoracye i urządzenia, Odznaczony medalem | krzyżem. 


zakład pogrzebowy 
Józefy Horakowej 


Kraków ul. Mikołajska 14, filia ul. Zwierzyniecka 32. — Telefon Nr. 248. 


pod kierownictwem Antoniego Horaka em. ck. aticyała policyi. 


Największe składy trumien metalowych, dębowych, wieńców eto., przeprowa- 
dza przewóz zwłok, ekahumacye itp. — Ceny umiarkowane. 


Ka 


narki harceńskie 

poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 k. 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za załiczką z poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak letni kilo 80 hal., 
specyalna mieszanka kilo 80 hal., Biszkopt jajowy tarty, 

puszka 90 hal., w kawałku sztuka 12 hal. 


HopowLa RananRków HaRCEŃSKICH 


JAN SZUFA „raków 


Stolarska l. (3. 
+ 
> 


[a] 


A 


Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900. 


KWIZDY Korneuburski proszek dla bydła 


Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec. 


a Cena 1 pudełka K. 1:40, t/, pndełka kor. 
—"0. Przeszło 50 lat w największych staj- 
niach w użyciu przy hraku ochoty do je- 
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów. 


Rwizdy Rorneuburski proszek dla trzody 
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Mu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 
U ówny skład: Franz Joh. Kwizda c. k. 
Su. węg. kr. rum. i książ, bułg. Do- 
sluwua Dworów, Aptekarz obwodowy 
norneuburg bei Wien. 


Osoblikości Świata idzialnego | niewidzialnego 


napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treśc: Sympatya i antypatya. Artystka prze- 
śladuwana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Ctodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieni śpie- 
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludz'e, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
krórzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka, Osobliwość du- 
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szia- 
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi- 
atość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według recept. Pręt do poszu- 
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo- 
Ślepy profesor wykłada optykę, obja- 
śnia stan gwiazd na miehie itd. Świat jest pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo- 
stronność natury Indzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy | ciała. Zja- 
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną | nie psują się itd. itd. Cena 2 kori 
z przesyłką pecztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administraoy. 
„Głosu Narodu“ Kraków, ul. św. Krzyża |. 7. 


scowych instytucvi oświatowych 
poszukuje się 


uzdolnionego urzędnika 


znającego się na prowadzeniu biura i pracy organizacyjnej. Zgło- 
szenia z podaniem kwalifikacyi i referencyi należy składać w 
Administracyi „Głosu Narodu" pod cyfrą 2000. 0 


x 


War, 


E 


MIÓD WYSZAWNY . 
MIÓD KURACYJNY 


GŁOS NARODU z dma 5 Stycznia 1410 


Kraków, Sukiennice Nr, 12- 
Skład płócien i bielizny gotowej damskiej, męskiej i dziecinnej. 
Wielki wybór Bluzek, halek wetnianych i jedwabnych. 
Bielizna wełniana Prof. Dra Jaegera. 


ET", 75 SS 


Andrzeja Baufelda 


eyer i Spółka 


14. 


ci 


FEES 
z = 


| Wyszło z druku: 


oszczędności i pożyczek | 
(Oesterr. Spar, — Kredit — und Baugesellschaft). Tow. zarejestr. z egr. poręką. 


Biuro zarządu Wiedeń VWI., Theobaldgasse 4. Pod kontrolą »aństwa. 


Ekspozytury 


hel, Pradze, Eger, Saaz. Tetschen Bo- 
denbach, 
Lwowie, Krakowie, Bielsku-Białej, 


Nr. 4 


w Gracu, Lincu, Solno- 
grodzie, Steyr, Kitzbii- 


Reichenbergu, Trautenau, 


Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budowi. 


s Józefa KULESZY 


SU naprzeciw omentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników x pia- 
skowca, granitu i mar- 
mura. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejsou i na prowin- 

cyt. Telefon 759. | 


M Herbata z Rączką 


TED 


od blisko pół wieku zapro- 
wadzona — jest 


Z znakomitym napojem 
bn jst zawsze Świeża 


z powodn wielkiego zbytu, 


Polska myśl mesjaniczna 


Cena 55 kop. 


teg: ż a tora poprzednia wyszło: 


1928 3 2 


Andrzej Towiański i towianizm. 


Ce ta 75 


Skl.d główny w księgarn E Wande i S 


kop, 
» (T. Hżi A Turkał) 


Jet. CA nah 


Mydło liliowe 


Najłagodniejsze 


ze znakiem Konika 


mydło na skórę, 


oraz przeciw piegom! 


— Wszędzie do nabycia. ———=- 


=| 


Kraków, dnia 3-go stycznia 1910. 


|E him. 1 ea] 
Hala licy 


c k. Sąda powiatowego cywiiuego w Xrahowie, Św. Jana 3. 
We środę d. 5 stycznia i w dniach następnych o godz 9 rano będą sprzedane: 
maszyna do pisania firmy Torpedo, szafy, krzesła, szafki 
nocne, iodownia mała, kredensy i t. p. 


tacyjna 


AE: 3 


+=" mE 


E 
<A Bliższe szczegóły na tablicach w hali KTA 
74 umieszczonych. eyg 
caure RAA e 


ea 


L. TOMASZKIEWICZ 


OPTYK i MECHANIK 


w Krakowie, u!. Flor;ańska L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 
Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry Lornetki pryzmowe 


Urządza 
Wszelkie 


Posiądając własną szlikernię do szkiet kombinowa- 
nych, jes1 w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 


czasie jak najdokładniej. 
dzwonki elektryczne, Telefony, Gromo- 


chrony w miejscu i na prowincyl. 


zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą 


| F 


Cierpiącym na 


Reumatyzm i gościec 


, udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- 
czony z moloh męczących, uporczywych 

dolegliwości. 
Jllertijjen (Bawarya). 


Karol Bader. 


imi zanik Bmw i 
Ad. Arbenza brzytwy szwajcarskie 


8ą zawsze 


najlepsze = 
Gwaransya na pełniejsza, zaopatrzo- 


ne Arbenza patent urzą- 

dzeniem ochronnem, są najwięcej pojedyn= 

czemi, najracyonalniejszemi i najsdoskonal- 

szemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie. 
Uważać na znak: 


Garaatie, Ad, Arhenz Jougne, Lausanne, 


Do nabycia w handiach tow. stalowych i t. p. 
interesach w Krakowie i we Lwowie. 


IA Kazimierza Robackiego 


[zróbcie próbę] 


6 szt. bez szwu 150/200 cm. 
najlepszy gat. Inu K. 14-20 


6 szt. tych samych 150/230 


23 mtr. weby „Venus* spe- 
cyal. dobry gat. K. 18.— 


| P 


oszczędzicie 


przy zakupnie web 
1448 20 1 


20 mt. rumburskiego płótna 
reBztka, naji. gat. K. 10:— 
40 mt. tego samego płótna 
K. 20— 

30 mt. resztki zefiru, Ka- 
nafazu, flaneli i niebiesk. 
druków. 3-—-12 metrów 


długości K. 15:— 
Wysyłka za pobraniem, 


K. 1660 


Józef Strihafka Przę zalnia Rothkosteletiz (Czechy) 
Do każdej przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów 


arząd p sieki Ant. Krainśkie- 

go w Jezierzanach ad Borszczów 
wysyła w 5-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kor. 60 b.a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 korou. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak :$a- 
łowy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
b-ciokiłowych blaszankach, wszystko opłat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 

70 h. cenniki na żądanie franko. 


W <raxowie ul. Kaneniozna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 
ignacego Wurma. 


Moczenie w łóżku 


wyleczenie natychmiast przez nasze „Czuwaj“ 
prawnie zastrz. Przy podaniu wieku i płci 
objaśnienie darmo. 


INSTITUT AESCULAP Nr. 429, Regens- 
burg w Bawaryl. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


. BUTELKA 2K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA K.8 
2 K. 40 h. MIUD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 
KRAKÓW, ulica Sławkowska Mr. 26, 


Prenumeratę 


na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


przyjmuje, zapewniając najszybszą i 
regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


dra Wł. Mitkowskiego 


w Krakowie 1. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku głównego, — Telefonu Nr. 708. 


dzieł sztuki między Człon- 
ków Towarzystwa Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych w Kra- 
kowie za r. 1909 odbędzie się 


d. 30 stycznia b. r. 


w gmachu Towarzystwa przy 


Placu Szczepańskim. 12 1 1 

Do udziału w losowaniu przypuszczone będą 

te tylko numery biletów, za któro wpłacona 
będzie należytość w całej pełni 


po dzień 16 stycznia 1910 


DYREKCYA TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE. 


Starsza panna 


bez majątku inteligentna z braku znajomo- 
ści pragnie wyjść za mąż za człowieka na 
pewnym stanowisku, wyjdzie także za wdowca 
z 1 lub 2-giem dziećmi. Na anonimy nie ma 
odpowiedzi. Zgłoszenia p. „Sierota* 26, post. 

rest. Główna poczta Kraków. 14 3 1 


-|- Knajppowska =f- 
maczka posilna dla chudych, 


szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmacnia organizm, przywraca 
pełne formy cała. W 2 miesiącach 15 kg- 
wagi przybywa. Wiele podziękowań. Cena 
pudełka K. 2:50 bez poczty. 4 pudełka 
K. 10 opłatnie. Prawdziwa tylko przez Gen. 
Repr. Hyg. Instytutu F. Zacharska Rzeszów. 


PY Zapytajcie 
$. się swego 

g% lekarza, 

czy 


Lovacrina 


woda na włosy nie jest jedynym, sk*:- 
tecznie działającym kosmetykiem i na - 
idealniejszym środkiem do pielęgn 

wania włosów na głowie i brodzie, Po- 
budza porost, zapobiega wypadaniu 
włosów i łupieżowi. Tysiące ludzi mó- 
wi to. Do nabycia we flaszkach po 

K. 5—, 3 flaszki K. 12-—. 
Do uzyskaniasympatyczno białej czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz całem ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, stosuje się następujące, 
nieszkodliwe, dotąd nieprześcignione 
preparaty Lovacriny: Mydło Lova- 
crin po K, 1—, 3 szt. K. 2/50. Lovacrin- 
Creme w słoikach po K. 3:— 1 5—, Lo- 
vacrin-woda toaletowa, we flaszkach 
po K.3— i 5—, Lovacrin-puder, (bia- 
ły.różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3— i5— itd. Wysyłka za pobra- 
niem poczt. lub za poprzedniem nade- 
słaniem kwoty przez: 


M. FEITH NACHF., WIEN VI. 
Marianilferstrasse 45. 


Do nabycia w Krakowie: Hanak i 3p 
Drog. Szewska 5, Reim i Sp. Linia A-B, 
CE Komorowski, Floryańska 33. 


Fr. Zopoth i Sp. Nadto dostać można 
w wielu składach, aptekach i drogue- 
pach Monarchii. 


Już czas 


zamówić sobie darmo | opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin, 
przedmiotów do użytku i na podarki. 


C. i k. Dostawca Dworu 


Kanns Konrad w Brix 
Nr. 1219 (Czechy). 291 


Handel towarów kolonialnych 
Bolesława Jana Beckera 


daw. lg. Woyciechowski ul. ozewska 14. 
zawiadamia swych klientów, iż objął 
kuchnię pod własnym zarządem. — 
Potrawy smaczne i niedrogie. Przyj- 
muje abonament miesięczny na obiady. 
Piwo: Okoo'm, Pilzner, Śpatten, Mo- 

nachijskie. 153 1 


Uda się 


niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
swej rodziny u mojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 
ilustrowany Katalog giówny z 3000 rycin 
darmo i opłatnie. 391 

C. 


ik. Dostewca Dworu 


HANNS KONRAD Briix 


Nr. 1324 (G.echy). 
Jan Palkaj szkały w Pół- 


wsiu Zwierzynieckiem l. 191, który temi 

dniami opuścił szpital — jako nienleczalnie 

hory, nie może zapracować na we i swej 
rodziny utrzymanie. 


trawiec tamle- 


POLECA: 
MALINIAKI — WISNIAEKG 


tK =æ DERENIAKI — 


Drakawsia »Głesu Naroda« (pod zarządem J, R. DoMzañskiego) w Krakowie ul. św. Krzyża L 7. 


